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Sąd apelacyjny w Krakowie powziął w -sprawie 
konfiskaty Nr. 186 czasopisma „Głos Narodu* 
i dnia 18/VI 1921, z powodu zażalenia prokura
tora okręgowege w Krakowie przeciwko uchwale 
senatu prasowejro sądu okręgowego karnego 
w Krakowie z dnia 20/VI 1921 Pr. III  29/21 — po 
wysiusianiu zdania prokuratora apelacyjnego, na- 
utępujcą uchwałę: Uwzględniając zażalenie, ^zmie
nia się zaczepioną uchwałę w ten sposób, iż _się

stopka z §§ 800 i 483 nk., oraz art. V  ust. z 17/12 
1862 N. S dpp. z roku 1863, żc się zakazuje 
rozszerzania całego tego artykułu i zatwierdza się 
zarządzona przez prokuraturę konfiskatę pomje- 
nionego nt-meni rzeczonego czasopisma z tom, że 
jego przvtrzvmane egzemplarze mają być zniszczo-
n p  A "  -   ortTT.

ku 
li?!
rzec
gaidy p . . •
,w Małonolsee, oraz obwinia go o pogardliwe przy
mioty i tak iż sposób myślenia, jak to wynika 
z użytych na wstępie, lecz także w licznych in
nych ustępach tego artykułu, wyrażeń o działal
ności, zachowaniu sic i sposobie myślenia tego 
naczelnego organu rządu w Malopolsce.

[teko m m c»C!
W  rozmowie z polskim dziennikarzem za

pewniał czeski minister spraw zagr. Benesz, 
że Polakom pod zaborem czeskim całkiem 
'dobrze się powodzi. Sokoły mają. te same, 
jakie mieli za czasów austryackich. Co się 
ty c z y  przestępstw  politycznych  —  to jest 
amnestya ogólna, która obejmuje w szyst
kich oby wato!i kra ju. Podobno jakaś szko
ła polska była zamknięta, ale minister uży
je całego swego wpływu, by  tę sprawę za 
latw ić w  sposób prawny . . .

SłoY/em Polacy, których spotkało szczę
ście należeć do' Czeehosłowacyi, powinni —  
zdaniem czeskiego ministra —  błogosławić 
los łaskawy. N iestety, za-pewnicnia p. Bene
sza są —- jak wszystkie zapewniania cze
skie —  utkane z kłamstwa i perfidyi. K aż
de słowo jego  przyjaznych zapewnień jest 
brutalną pro wlokący ą i naprawdę nie należy 
zazdrościć polskiemu ministrowi, który 
x tym typowymi przedstawicielem czeskiej 
przewrotności zasiądzie do stołu obrad. Bo 
oto równocześnie z obłudnemi zapewnienia- 
.mi p. Benesza o zaspokojeniu polskich praw 
[na polu szkolnictwa przychodzą z pod ża
bom  czeskiego nowe wiadomości o brutal- 
jiem  
przy
wy*
głym.

Czechom chodzi o wykazanie, że w Cze
chosłowacji niema Polaków. Ody w ięc od 
bywały się w  czerwcu wpisy szkolne celem 
stwierdzenia potrzeby szkół polskich, cze
skie bandy, sprowadzone specjalnie s Ostra
wy, zastosowały niesłychany terror, by  nie 
dopuścić rodziców i dzieci polskich do bu
dynków szkolnych. W  Dąbrowie pobiły 
nauczycieli polsldcli, a obsadziwszy drogi, 
b iły brutalnie kijami każdego, kto dziecko 
prowadził do komisyi szkolnej. I  wynik 
„wpisów14 odpowiedział nadziejom p. Bene
sza: do komisyi dotarło ty lko czworo dzie
ci gdy w  roku ubiegłym było. ich 608.

Tak było w  całym szeregu miejscowości. 
Nawet „Rzeczpospolita44, która zasadniczo 
popiera „ugodę44 z Czechami, podnosi te 
niesłychane fak ty znęcania się nad polską 
ludnością. W  wielu wsiach komisarz szkol
ny dowiedziawszy się, że rodzice dziecka 
pochodzą ze Śląska (nie z  Małopolski), 
oświadczał, że dziecko jest narodowości 
czeskiej i musi chodzić do czeskiej szkoły. 
I.iteligencyę, nauczycieli i duchowieństwo 
polskie Czesi niszczą systematycznie i celo
wo przez przenoszenia, rew izye, aresztowa
nia lub grzywny. W  Bogumtnie np. Polacy 
za zbieranie składek na plebiscyt górnoślą
ski skazani zostali na grzywnę do 590 ko 
ron czeskich. Celem Czechów jest wypędze
nie mteligOTiem polskiej, by prędzej i  ła
twiej przeprowadzić cze?liizacyę Śląska. 
£ arsenału pruskich hakatystów zapożyczyli 
Czesi wszystkie wypróbowane metody uci
sku i umieją stosować je z brutalnością. 
Przewyższającą znacznie swych berlińskich 
nauczycieli.

T o  niemiłosierne tępienie polskości —  
jest smutnem preludyum do bliskiej uwer- 
tury ugodowej, jaka ma być odegrana w  Za
kopanem. Czechom przyświeca teraz myśl 
Ydelka i wyraził ją  bez obsłonek poseł cze
ski  ̂Maksa w  wywiadzie „Gaz. W arszaw
skiej44. Chodzi o g o s p o d a r c z e  p o d b i- 
,«.i.c P.o.l.s.k.i p.r.z.e.z p r z e m y s ł  c z e 
s k i .  I  nie ty lko Polskę mają Czesi na ce- 
,hi. Przez Galicyę Wschodnią ma nadto pro
wadzić tranzit czeski do Rosyi i Czesi za 
mierzają w  traktacie handlowym z Polską 
zagwarantować sobie wygodne połączenie 
^  Ukrainą i R o s ją . . .  Przemysł czeski dusi 
się w  Jiyperprodukcyi towarów i fabryki 
czeokie uwalniają masami robotników, P o l

ska tymczasem rozwijaj dość żwawio swój 
rodzimy przemysł, ta Polska, która p. Maksa 
wyraźnie traktuje jako kolonię, dla ekspan- 
zyi ekonomicznej Czech. I  oto rozpoczyna,-3 
ją  się fumizgi różnych kupców, słyszym y | 
znowu obłudną deiklamacyę o  „wspólności * 
pochodzenia44 i „siowiańskiem braterstwie44, 
która ma w ytw orzyć atmosferę uczuciową 
w Polsce, odpowiednią dla robienia czeskich 
interesów . . .  P. Piltz —  polityk, który mu
si z kimś ciągło „robić ugodę44 —  pojechał 
do Pragi, p. Skirmunt spotka się z  p. Bene
szem w  Zakopanem, p. Swoboda opowiada, 
że nie może żyć bez towarzystwa Polaków 
i zapowiada w izytę Hersemu w  Warsza
w ie —  a prasa warszawska, w  której cze- 
chofilstwo należy do tradyeyi, opartej na 
zupełnej nieznajomości Czechów 1—  trąbi 
w  surmy ugodowa. Rzecz znamienna jednak, 
żo nikt nie może podać choćby jednego żą
dania polskiego pod adresem Czechów, 
choćby, jednej naszej rewindykacyi -—  
wogóle o  prawach Polski nie mówi się przy 
tej dziwnej ugodzie, a chodzi .tylko o ■wy
słuchanie i zaspokojenie życzeń czeskich... 
Czesi nie uznają traktatu ryskiego i nie 
uznają przynależności Galieyi Wsch. od 
Polski —  zgoda, Czesi tępią polskość u sie
bie i nie myślą zwrócić choćby jednej wsi 
polskiej —r zgoda. Czesi popierają preton- 
sye Niemców do G. śląska, a Ukraiiiców do 
Galicy! Wseh., żądają otwarcia rynków 
polskich' i tranzitu do Rosyi... Na wszystko 
zgoda —  wola prasa warszawska i pyta: 
co jeszcze? Niezawodnie p. P iltz przywiezie 
z Pragi dalszy spis czeskich żądań, a re-

Ewakuacya faktem dokonanym.
Bytom. P. A. T. Wczoraj odbyła się ostate

czna ewakuacya terenu plebiscytowego przez 
polskie oddziały powstańcze i niemieckie od- 
działy samoobrony. W  dniu dzisiejszym komi- 
sya międzykoalicyjna przeprowadziła spraw
dzenie ewakuacy i.

Zarządzenia karne w Bytomiu.
Bytom. P. A. T. Z powodu wyfp&dku onegdaj- 

szego władze koalicyjne zarządziły w Bytomiu 
zaostrzony start oblężenia i wzięły dwunastu 
zakładników, między innymi nadlnirmktn^ 
Stephaaia, adwokata Patsehke, kierownika 
związku Hehnatstreuerów, którzy nie będą 
zwolnieni dopóty, dopóki nie będą wyśledzeni 
i oddani w ręce sprawiedliwości sprawcy zama
chu na majora francuskiego.

Szezegśły krwawych zajść w BytoBia.
Bytom. P. A. T. Wczorajsze wypadki w By

tomiu -przedstawiają się w  sposób następujący: 
W  pohidnie przjrbyły do Bytomia pierwsze od
działy wojsk angielskich od strony Miechowie, 
Niemcy, a zwłaszcza oddziały tak zwanej* sa
moobrony obywatelskiej, powitali Anglików 
okrzykami „Hoch die Englaender!“ , „Hoch

Gdańskiem rząd polski przyw-ązuje do powyż< 
szych koncepcji dużą wagę. 7

Partyzaetka na BiałejrśsY
. . (KRAR). Osoby przybyłe z Mińska podają, 

euslihn. Polacy górnośląscy złożą na trumn le szczegóły ciekawej partyzanckiej wyprawy po^
bohatera z pod Yordun wlcnke.

Kapać m Fraaouzdur w Śliwicach.
Bytom. (E. E.) Wczoraj w Gliwicach napadli 

Niemcy na posterunek francuski i zabili trzech 
Francuzów, w tem jednego oficera. Napad ten 
jest dowodem, że Niemcy czekali tylko na li- 
kwidacyę powstania, aby rzucić się na woj
ska francuskie i wykonali to i*lotnio tak w By
tomiu, jak w Gliwicach. . , ■

dakeye warszawskie będą m ogły d a le jw y -  j Deutsehland!” , oraz śpiewem „Deutsehland, 
rażać entuzyazin, że „bracia Czesi44 raczą Deutsehland iibor Alles44. Tłumy; Niemców
stawiać warunki, które Polakom dadzą spo
sobność okazania, jak wiernie biją w  i-ch 
sercach czechofiłskie uczucia. . .  Nawet 
o 200.000 Polaków w  Czechosłowacji, cier
piących za narodową sprawę —  nie chce 
wiedzieć polityka warszawska.

Słusznie przeto „Dziennik Cieszyński44 
wobec tej polityk i rezygnacyi i zaprzaństwa 
i»rzypomiim, co powinno być uzyskane 
przynajmniej dla tej nieszczęśliwej polskiej 
mniejszości. „Musimy otrzymać —  piszo —  
pomijając wszystko dalsze —  rzeczywiste 
p r a. w  a  „ m n i e j s z o ś c i 44 d.l.a 200 t.y- 
s.i.ę.c.y P o l a k ó w  pod zaborem czeskim. 
Musimy mieć polską admmistracyę w  sta
rostwach i gminach, wolność słowa i ze-

ly  28 lipc-a zeszłego roku44.
Czy W arszawa przyjm ie do wiadomości 

ten skromny spis życzeń Polaków czecho
słowackich ? Dotychczasowe obserwacye 
uprawniają do pesymizmu. Po lityka  p. W i
tosa, zbyt zajętego myślą o wyborach i o 
utrzymaniu się przy rządzie —  marnuje 
wszystkie nasze prawa w  Gdańsku, na Gł. 
Śląsku i w  W ilnie. N ie jest to  polityka, 
ale nieobecność polityki. Ż głęboką przeto 
niewiarą i obawą musi społeczeństwo pa- 
trzoć także na rozpoczynające się rokowa
nia z Czechami. Będzie to znowu zapewne 
kapitulaicya.

Oo koHcs lipna załatwienie sprawy 
z ićaśsklem.

Gdańsk. P. A. T. Nowomiauowany komisarz 
generalny Rzeczpospolitej Polskiej w  Gdań
sku, p. Leon P l u c i ń s k i ,  zatrzymał jedno
cześnie dalsze kierownictwo rokowań polsko, 
gdańskich. P. P l u c i ń s k i  już dnia 28 maja 
b. r. zaproponował przewodniczącemu rokowań 
ze strony gdańskiej ukończenie tych rokowań 
do 80 czerwca r. b. Z powodu dłuższej nieobe 
eności sekatora Jewelowskiogo, o-raz z powodu 
wyjazdu p. Plucińskiego do Genowy na posie
dzenie Rady Ligi narodów, termin ten nie mógł 
być dotrzymany, z tego powodu delegat polski 
Askenazy zaproponował na posiedzeniu Rady 
Ligi narodów dzień 31 lipca b. r. jako ostatecz* 
ny termin ukończenia rokowań polsko-gdań- 
skich. Termin ten został przyjęty przez prezy
denta senatu w Gdańsku i zatwierdzony jedno
głośnie przez Radę Ligi narodów. Gdyby do 
31 lipca b. r. nie zawarto jeszcze układów, wy
nikających ż komwencyi polsko-gdańskioj, spo
sób interpretacyi i wykonania tej konwencyi, 
oraz traktatu wersalskiego oddany zostanie 
pod arbitraż gen. Hackicga w pierwszej instan 
cyi, a w razie potrzeby, pod arbitraż Rady Ligi 
narodów w drugiej i ostatecznej instancyi. 
Przypuszczać należy, że kilka tygodni, pozosta
jących do ustalenia terminu, wystarczy, aby 
dojść w odnośnych punktach do zupełnego po-- 
rozumienia, te-mbardziej, że podczas posiedze
nia Rady L igi narodów zarówno delegat rządu 
polskiego, jak i delegat gdański wyrazili szcze
rą intencyę doprowadzenia układów, do pomyśl
nego rezultatu.

wzrosły do 5 tysięcy osób. Po drodze przed ho
telom „Lonrmitz14 Niemcy wznosili wrogie okrzy
ki przeciwko Polakom. Tłum Niemców odpro
wadził Anglików do koszar, gdzie na nowych 
towarzyszy angielskich czekały oddziały wojsk 
francuskich, aby ich powitać. Na widok Fran
cuzów" Niemcy zaczęli wykrzykiwać: Precz 
z Francyą, Prt.cz z Polską. Po wejściu Angli
ków na dziedziniec koszar, Niemcy w  dalszym 
ciągu demonstrowali przeciwko Francyi, obrzu
cając Francuzów kamieniami. Jeden t  ofice
rów francuskich wezwaŁ.Niemoow do rozejścia 
się, a gdy wezwanie to nie odniosło skutku, 
rozkazał żołnierzom usunąć tłum z przed ko
szar. Jednego z Niemców chciał francuski żoł
nierz aresztować za obelżywe słowai przeciw
ko Francyi. Działo się to przed kasynem ofi
cerski em, przed którem stała grupa oficerów 
francuskich. Nagle z tłumu padł strzał, który 
ugodził majora francuskiego Montalaague. Ma
jor został zabity na miejscu. Po tym wypadku 
wojska francuskie użyły broni, w czom pomo
gły im przybyło oddziały angielskie. Niemcy 
strzelali w dalszym ciągu, raniąc 2 żołnierzy 
francuskich i jednego podoficera angielskiego. 
Po stronie niemieckiej padło trzech zabitych, 
około 20 raniono. Między innymi zabito nie jar 
kiego Holle, zinanego bojowca niemieckiego w 
Bytomiu, który przed kilku miesiącami zabił na 
ulicy jednego z polskich pracowników plebiscy
towych, za co został aresztowany i osadzony 
w więzieniu, skąd jednak zdołał 2 biedz dzięki 
pomoey Niemców. Trzydziestu Niemców, u. któ- 
ryeh znaleziono broń, aresztowano.

ŚMIERĆ MAJ. MONTALEGRETA NIE B YŁA  
DZIEŁEM PRZYPADKU.

Warszawa. (E. E.) Donoszą «  Bytomia: 
W  sprawie zabójstwa majora Monitalegrela 
stwierdzono, że już 15 dni przed zabójstwem 
władze komisyi międzysojuszniczej aresztowa
ły  niejakiego Langischa przywódcę niemieckich 
bard w Bytomiu. Jednocześnie otrzymały list 
anonimowy zawierający groźbę, że jeżeli Lan- 
gisch nie zostanie uwolniony, 6 oficerów franr 
cuskich zostanie zabitych. Między inne mi taki 
list anonimowy otrzymał | major Montalegret.

Warszawa. (E. E.) Donoszą z Bytomia: Po
grzeb zamordowanego majora Montalegret od
będzie się bardzo uroczyście 7 b. m. o 9 rano. 
W pogrzebie weźmie udział gen. Lerond i woj
sko koalicyjse. Po uroczystej mszy w kościele 
Trymtąrzy ciało będzie przewiezione do Gliwic 
i pochowane na tamtejszym cmentarzu fran-

Rozzuchwalenie {jieseew.
Bytom. (E. E.) Fakt, że władzo komisy! mię- 

dzysojusftnczcj nie przewidziały, iż po zlikwi
dowaniu powstania rozpoczną się napady nie
mieckie, sprawdza się obecnie w sposób dotkli
wy. Niemieckie organ‘z?cye zbrojne widząc, że 
Polacy nie mają broni, rzucili się zarówno na 
Polaków, jak i na Francuzów. I  tak w  Zabrzu 
Niemcy pozrywali wszystkie szyldy polskie, 
wyśpiewując na ulicach „Deutsehland JUbor 
alles14, bili Polaków spotyiamycli po drodze. 
Podobno wydarzenia; działy się w  Rybniku, 
Wodzisławiu i Hucie Bismairka. W  Knjfeowicach 
panuje dotąd Spokój. * •% [ - 1 ■ ’

Nauen. (E. E i. Radio). Komisya dla badania 
szkód, wyrządzonych przez rewolucyę polską (!), 
uruchomioną będzie między 15 a 17 sierpnia.

NIEMCY LICZY SIĘ Z PODZIAŁEM £  ■
. G. ŚLĄSKA. ... ^  T 1
Gdańsk. P. A. T . Londyński korespondent 

„Danz. Z4g4ł dowiaduje się z kompetentnego 
źródła, ż© konfereneya Rady najwyższej w  Bou-. 
logno nfe odbędzie się w  najbliższym czasie. 
Byłoby korzystnie dla narodu niemieckiego —- 
pisze wspomniaay korespondent —  aby nie od
dawał się zbyt wielkim nadziejom co do nie
podzielności górnośląskiego obszaru przemy
słowego. Jest rzeczą prawdopodobniejszą, że 
londyńskie koła polityczne skłaniają się raczej 
do zapatrywania, że raczej podjętą wiana być 
próba osiągnięcia porozimi/ienia na podstawie 
linii, podobnej do linii zawartej ^  propozycyi 
S forzy ' ....

? ’ MM3LJCY OBSADZAJĄ M I A S T A ^  
EŁJrlin. (E. Ex.). Z Tarnowskich Gór dono

szą, że przybył tam wczoraj po południu od
dział wojsk angielskich i zajął wszystkie bu
dynki publiczne.

Bytom. (E. Ex/y. 4 6. m. przybyło! do By
tomia kilkuset żołnierzy angielskich: ogółem
ma ich przybyć 800, z czego w Bytomiu po
zostanie 500 żołneirzy i 22 oficerów. Pozostali 
żołnierze angielscy w liczbie 300, ora* bata
lion strzelców francuskich będą stacyonoyrani 
w. okolicach Bytomia-

ZW IĄZEK BYŁYCH POWSTAŃCÓW. ’
^  Bytom. P. A. T. Na G. Śląsku powstał zwią
zek byłych polskich powstańców, którego ce
lem jest między fctnemi opieka nńd inwalidami 
powstańczymi i nad rodzinami poległych oraz 
wzajemna pomoc stowarzyszonych. ;

SPOŁECZEŃSTWO FRANCUSKIE STAJE 
W  OBRONIE PRAW  POLSKL 

Warszawa. P. A. T. Jak podaje „Jourtaalde 
Połogne“ , petycye organizowane w  Paryżu 
przez towarzystwo „Amis de Pologńe44 w 
obronie praw Polski do górnośląskiego okręgu 
przemysłowego póosyskują coraz większą li
czbę podpisów. Ostatnimi czasy podpisały się. 
tak poważne stowarzyszenia;, jak Union Fran- 
caise, Liga patryotów i wiele innych. Wśród 
101 członków Ir&titute de France, którzy pod
pisali petycyę, iwidrieją nazwiska Bourgeta, Ba- 
zina, Cauchina, Lavcdana, Picarda, Kichota 
itd. Wszystkie wiellde uczelnie z Serborą na 
czele odpowiedziały na wesswaiie. Ta jedno
myślność —  stwierdzr.1 p. Yaacher —  republi
kanów, radykałów, prawicy, katolików, urzęd- 
rików, robotriików i art^ystów zawiera w  sobie 
element niezmiernie wzruszający. Nadeszły ta
kże liczno podpisy angielskie i włoskie.

wstańców białoruskich na Mińska dokonanej 24 
marca. 124 powstańców na piechotę zbliżyło 
się do Mińska wieczortm i zajęło dworzec Brze-5 
ski, przecmając druty telefoniczne. / Potem ze 
śpiewem wkroczono do miasta, przyczem na-' 
padnięto odrazu na czrezwę. czajkę i jia skarb.1’ 
Prezes czrezwyczajki Frumkin zastał powleczo
ny na latami.

Ogółem aresztowano w Mińsko 08 osób, 60 
j żydów i 8 chrześcijan, IG powieszono, 52 upro- 
| wadzono i oddano polskim władzom. Załoga 
; m:ej?e-owa (2 dywizye) rozprószyła się. Więk- 
jszość działaczy_ ze swemi kochankami uciekła 
w samochodałch do Borys o w a ponieważ pow
stańcy nie mieli zawczasu przygotowanego 
planu lokali bolszewickich. Nie wzięli pienię* 
dzy bolszewickich wobec braku materyałów do 
rozsadzania kasy. *

Z ośmiu kulomiotów, które były w Mińsku, 
wyjęto zamki. Samochód jeden, który nie zdą
żył umknąć, został zdemolowany. Nazajutrz 
e Bórysowa wyruszyły dwa pociągi wojskowe 
wa odsiecz,'* .wobec czego powstańcy opuścili 
miasto. Tej samej nocy odbył się napad 19 po
wstańców na Kojdomowo, gdzie zastały rozbite 
składy ubrania i rozdane ludności.

Ostateczna klęska
Rzym. (E. Ex. Radio). Według A\iademoŚ d 

z Konstantynopola grecka ofenzywa została 
ostatecznie zgnieciona. Był to zdaniem kół 
wojskowych —  ©stateczny wysiłek gen. Papou- 
losa, by utrzymać taktycznie możliwą linię 
frontu. Kemaliści kontynuują atak w kierun-, 
ku Brusey, którą Grecy ewakuowali.

Herssa. P. A . T. Lcmdyńslaa. age-i-tcyn donosi, 
że wojska kemalistćw przekroczyły Ismid i za
jęły strefę neutralną. NaoyonaTiści tureccy, 
chcą wciągnąć Bulgaryę do akcyi i  chcą, by. 
Bułgarya zaatakowała Grecyę w  zachodniej 
Traoyi Mocarstwa sprzymierzc«ie wobec faktu 
dokonanego zmuszone byłyby do rev^zyi trak
tatu % Neuilly;

lirainnnurmrKiŵ  ?

DELLA TORETTA OBJĄŁ TEKĘ SPRAW  
—  ZAGRANICZNYCH.

Paryż. P. A. T. (A g  Havasa). Bawiący* hi 
obecnie ambasador della Toretta wysłał do 
Rzymu 'depeszę z zawiać omiecieni, że przyj
muje portfel ministra spraw zagr. i wwjedzię 
do Rzymu za kilka dni

PODMINOWANIE MOSTÓW NA R E N IE Y
Nauen. (E. Ex. Radio). Konfereneya ani ha-' 

aad-orów odpowiedziała na notę niemiecką, pio;^ 
testującą praeciw podmmowaniu mostów w Dos' 
seldorfle, Lud.wigshafen, Wormacji, Mdgun-i 
cyi, że zarządzenie to. motywowane jest wzgi^. 
darni wojskowymi.

NIE UDAŁO SIĘ ZROBIĆ W A R Y  A T  A  a.7
Gdańsk. P. A. T. „Danziger Zg44 donosi f* 

Lipska: Psychiatrzy, których wezwano, zezr.ail 
przed sądem, że majora Crutiusa nie można1 
nważae zai umysłowo chorngo i że jest on odr. 
powiedzialny za swoje czyny.

PRÓBY POROZUMIENIA Z TRLAŃ D YA?
Karl8bom. P. A. T. Radio. Lord M i d d l e -  

t on,  jeden z przedstawicieli umonistów po
łudniowej Irlandyi, który wczoraj uczestniczył 
w Dubhnie w konfcrencyi z de Y a l e r ą ,  po 
powrocie do Londynu złożył Lloydowi G c o r- 
g  o w i sprawozdanie z przebiegu konfcrencyi.

„Evening Standart44 pisze, że aczkolwiek na 
konferencyi nie powzięto ostatecznej decyzyi, 
jednakże pra bieg kon2crencyi był zupełnie za- 
dawaliilający i do :.rawadził do porozumienia.' 
Wczoraj do Dublina przybył gen. Smutś, ?.a- 
opatr.:. -.,y w daleko idące pełnomocnictwa.

nii w dniach ostatni* h. uł twi zna:znymsto
pniu handel między Polską a Rumunią.

Obie strony udzielają sobie w najszerszych 
granicach prawa transita przez swoje teryto- 
rya. Jednym z najgłówniejszych punktów jest 
udzielenie Polsce prawa opcyi ca przeciąg 
półtotra roku, na uzyskanie w porcie w Gała- 
czuiBraile terenu wolnocłowego do rozmiarów 
80.000 m. kw. Należy zaznaczyć, że Brada 
i Gałacz objawiają b a r to  wielkie zaintereso
wanie powyższym projektem i gorąco zachę-

I _T __ • _______ ____ ł__. •

Traktat handlowy z Rumunią.
Warszawa. P. A. T. W  dniu 1 lipca, jako w 

dniu, w którym w Warszawie ratyfikowano 
przymierz© między Polską a Rumunią, w Bu
kareszcie delegat rządu polskiego wicemin.
Strassburger wraz z posłem polskim podpisali 
.traktat handlowy z Rumunśą. Ze strony rządu 
rumuńskiego podpisał konwencyę Take J o n e -  
scu.  Jest to pierwszy traktat handlowy, jaki 
podpisała Polska, pomijając dotychczas zawar- j cały * delegacyę polską do uzyskania opcyi, 
te drobne umowy kompensacyjne. Traktat opar- | która posłużyć może zarówno do handlu fran
ty jest na zasadzie klauzuli największego uptzy- j sitowego z Rosyą i wschodem, jak również do 
wilejowania, co wobec znacznego podniesienia j obrotu towarowego z Rumunią, 
stawek cłowych, jakie miało miejsce w Rumu-* Ze względu na nieuregulowane stosunki %

Różne wiadomości.
Wars-awa. P. A. T. Po ukończeniu uroczy

stości na cześć A: icryki poseł Gibson wyra
ził, że jest wzruszony oznakami wdzięczności 
i sympatyi Polski dla jego ojczyzny i żo nie 
omieszka o nich powiadomić rządu amerykań
skiego.

Warszawa. (E. Ex.) Pułk. Pryfft.Ta % Lucer
ny mianowano posłem szwajcarskim w War-j 
szawie.

Madryt. P. A. T. Gabinet hiszpański podał 
się do dymisjo, jednak król zawiadomił pre
miera, że ma do niego najzupełniejsze zaufa- 
nde, wobec ozego zdaje się gabinet pozostanie.

Rzym. (E. E.) Na żądanie Anglii, ko n for no
cy a w  Portorose została odłożona sa czas 
nieoznatczony.

Warszawa. (Telef. wł.) Król i królowa Belgii 
przybyli do Londynu, uroczyście witani. 4
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dnia
Wystąpienie P. P. S. z międzynarodówki 
Radr. naczelna P. P. S. omawiała rezolucje 

w sprawie międzynarodówek. Projekty rezolu- tQn wileński> 
cyi zgłaszali po. Niedziałkowski, Zaręba i Perl.
W  głosowaniu większość uzyskała rezolueya 
p. Niedziałkowskiego, którego też wyznaczono 
na referenta tej sprawy na kongresie partyj
nym, jaki się ma odbyć w Łodzi, w końcu 
b. m. Rezolucya ta stwierdza, że druga między
narodówka nie obejmuje wszystkich partyi so- 
cyalistycznyck i odbiega od programu P. P. S., 
wobec czego P. P. 3. występuje z drugiej mię
dzynarodówki. Kongres polecić ma Radnie na
czelnej C. K. W. nawiązanie stosunków 
wszystkicmi partyami socyalistycznemi i 
picniami partyjnemi.

O ministerstwo dla spraw ukraińskich.
„Ridnyj Kraj44 podnosi, iż Ukraińcy, polscy 

poddani, powinni starać się o bezzwłoczne

projektu Hymansa s e j m,  j a k  w O g ó l o  Ca
ł y  k a n.t.o.n w.i.l.e.ń.s.k.i p o w o ł a n y  b ę 
d z i e  d o  ż y c i a  p r z e z  r zą.d k.o.w.i.eń-
s.k-a ! Znaczj to, że główni wrogowie Polski 
i Wilna będą zwoływali Sejm i urządzali kau- 

I  to ma być „zwycięstwem pol-
skiem”  ?

Istota projektu Hymansa —  powtarzamy raz 
jeszcze —  polega na o d d a n i u  40.000 km* 
i około 2 milionów ludzi z Wilnem L i t w i e ,  
która ma szanować (o ile zechce) autonomię 
Polaków —  w swojem powiększonem państwie.

B. minister Wł. Grabski i tow. ze Związku 
Ludowo-Narodowego wystąpili w Sejmie 
z wnioskiem nagłym w sprawie poprawy fi
nansów państwowych, żądając uchwały sejmo
wej, wzywającej rząd, ażehy:

1) przystąpił natychmiast w drodze rozporzą
dzeń do podnoszenia wszelkich opłat i docho
dów skarbowych, tak, a ż e b y  w y r ó w n a 
ł y  one swoim ciężarem i dochodowością dla

ze i teso
6KU-

„Ezplita" zwraca jeszcze uwagą na to, że i f arbu ? k a  P ^ e d w o j e . n ^  a w każ- 
p. Askenazy nie mial prawa przyjmować p r o - d ^  raM0> azebę  ™  uchwalo-
jcktu Hymansa, gdyż zarówno rząd- polsld, jak , neJ PrzOT SoJm skah podwyżki podatków grun- 
i Sejm zawsze stawiał dwa warunld przyjęcia wy >

wniosku za podstawę rokowań. Pierw
szym warunkiem był u d z i a ł  p r z e d s t a w i -  
c.i.e.l.stwa l u d n o ś c i  w ileń .s.k.i.e.j w r.o- 
k o w a n i a c h  na zasadzie równorzędności. 
A  drugi —  to żądanie, by „ L i t w a  b.y.ł.a 
s f e d e r o w a n a  i ściśle i nierozerwalnie

z naszą faktyczną i liczebną silą takie usta .. .
wy, które obowiązywać nas mogą na długie c aJ

wych. Brak zastępstwa w ciałach reprezema-
v i - • t • „ T> :u I padku, ia.k i w mnvcn —  na rozkazcymych polsKich —  pisze „n- Kraj —  jest * • -i ■ , , , ,*■ , ..  ̂ . . ,

• v» i i „ po wicdziamveh, które wbrew woh t?ejmu i naroduprzyczyną, zo „Polska uchwala jednostronnie, 1 . „r, ’ , _ . T .. .
i i i  • w ,  i;M r̂,Ui i-racuja oauawna nad wydaniem W ilna Litwi-bez wysłuchania głosu naszego, coz liczenia s ię ,1 J , .

ą_ nom —- to nie ulega wątpliwości. Głowna bo-
pi-iyezę-ną naszych dotychczasowych nie-

mły, ‘ “ "i’ ** “ “  ' ; nowodzoń dyplomatycznych jest fakt, że obek
lata, a K t ó r y c h  ujemne skutki odczulam y j u z J •’ . , ’ , .
nawet dzisiaj na sobie. Prócz tego, wobec fc * . ( ohcyatooj polityki Sejmu Belweder prowadzi
ku wszelkiej reorezcntaeyi z ruskiej strony a WIa3nił P J * '**?  1 Posiada P°s!’ f neg a -
politrki negacyi i jawnie wrogiego stanowiska w niektórych naszych dyplomatach
1 c - - ’ ministrach. —  Jednego z nich —  Jcs. sapie -

—  Sejm wyrzucił wprost z ministerstwa, 
y się dowiedział o jego spisku. Teraz kolej

sili głos w  ich sprawach, trybuną zastępczą j :: 
staje" się „prasa opanowana przez dobrze pła
tnych a nieprzejednanych wrogich Polsce age-n- ’ 
tów, którzy wykorzystują każdy jej błąd i każ- i 

naw niezadowolenia wśród Ukraińców dla ■dy objaw
podnoszenia za granicą alarmów i wywoływa
nia wiecznego fermentu i niezadowolenia w 
kraju44. .

2) wniósł do Sejmu zaraz po przerwie letniej 
projekt "odpowiedniego w tejże skali podwyż
szenia podatków i opłat stałych w tych wszyst
kich przypadkach, gdy konieczną jest do tego 
droga^ustawodawcza;

3) przeprowadził istotnie daleko idące re- 
dukeye personelu i .wydatków rzeczowych we 
wszys tkich urzędach;

4) przystąpił natychmiast do wprowadzenia 
wolnej gospodarki ekonomicznej w zakresie

tym" w;y- ■’ nafty, cukru i drzewa i zniósł wszelką
kół nicod- j'nglamcniacyę i rekwizycję w tych dziedzi

nach;
5) przygotował i wniósł do Sejmu jak naj

szybciej ustawę o wypuszczeniu nowej p o- 
ż y  c z k i w o w n o t r z n.e.j, na sumę przy
najmniej 30 miliardów marek polskich, której 
warunki emisyi, stopa procentowa, termin 
i sposób umorzenia, oraz g w a r a n c j a  
z w r o t u  w s t.o.s.u.n.k.u d.o d o l a r a ,  będą 
ułożone tak, aby stworzyły istotną pobudkę dla 
najszerszych warstw ludności dla lokowania 
w niej swoich oszczędności;

6) przygotował i wniósł na najbliższe posie- 
ejmu po przerwie letniej projekt usta-

B a n k u  e m i s y j n e g o  w P o.l- 
irtcgo o finanse prywatne i mającego 

wyłączne prawa emisyi pieniędzy papierowych;
7) ustalił ogólny program finansowo-gospo- 

j  Jarczy, obowiązujący dla całego rządu i każ- 
|dego poszczególnego ministeryum i przedsta
wił ten program do aprobaty komisy i skarb o-

Wobec straty Wilna.
Czy zwołanie Sejmu wileńskiego oznacza „zw y

cięstwo polskie”  ?

Oddanie Wilna Litwie kowieńskiej —  przy
gotowane przez obóz belwederski, a teraz prze
prowadzane pośpiesznie przez Radę L igi Naro
dów i p. Askenazego —  wywołało zrozumiałe 
oburzenie w prasie wszystkich obozów, za wy
jątkiem oczywiście liberyjnej. W  „Rzeczypo
spolitej” p. S t r o ń s k i  przedstawiając sizcze- 
góły tej iście targowickiej intrygi, zwraca uwa
gę na ten punkt projektu Hymansa, który prze
widuje, że „podczas okresu przejściowego. . .   ̂ ___________  ____ ____
k o n t y g e n t y  r ó  w.n.i.e s.i.l.n.e w.o j s k  l.i- J określi wobec kwestyi ^sko-gdańskiej w na- oą dyskredytowali om niezręcznością swą 
t e w s k i c h  i w-ojsk polskich będą mogły b y ć Istepujący sposób: P o l s k a  ma  p r a w o  nie-  wę. Ile kosztowały, przy braku papieru i

Gdańsk, 6 lipca.
W  rozmowne z przedstawicielem Polskiej j wo-budżetowej. ^

Agcncyi Telegraficznej nowomianowany komi-! Wniosek w niektóiych swych ustępach uwa- 
sarz generalny Rzeczypospolitej Polskiej w j żaćby można za rodzaj contre-expose min. 
Gdańsku, p. Pluciński, przcdstav/ił program j skarbu. Kwestya pożyczki dobrowolnej, na ja- 
swoj działalności, oraz sprawTę rokowań polsko- j się p. Gaubski zapatruje tak optymistycz- 
gclańskich, wspominając też o obradach rady | aie, za jego już steru nie poszła tak gładko 
Ligi Narodów w Genewie, poświęconych spra- j  1 sporo kosztowała. Sperandy więc osiągnięcia 
wie gdańskiej. j 30 miliardów z tego źródła są wątpliwe, choć-

Między innemi Rada Ligi Narodów rozpatry-1 by nawet propaganda była przeprowadzona nar
wała protest rządu polskiego przeciwko wnie- j podstawie doświadczeń umiejętniej, bez używa- 
sionemu do parlamentu gdańskiego projełetowi jnia P* interwencji policyi, która zamiast 
prawa o naturalizacyę, pęnieważ projekt ten zajmować się swojemi sprawami, rozsyłała we- 
został wniesiony bez uprzedniego porozumienia L9© udzielonych sobie wskazówek wezwania 
się z rządem polskim w myśl konwencji pól- do mieszkańców Krakowa, niepokojąc ich i za~ 
sko-gdańskiej. Po dyslaisyi delegacja gdańska ! praszająo do subskrybowania kwot, przenoszą- 
cofnęła wspomniany projekt, oświadczając, że j "ych nieraz kilkakrotnie cały majątek danego 
będzie on uzgodniony z postulatom rządu poi- osobnika. Propagatorom chodziło oczywiście 
skiego. * ! 1119 tylko o zasługi patryotyczno^obywatelskie,

Stanowisko Rady L igi Narodów daje się i *eca i  o prowizję, to też w pogoni za mamo-
spra-

stepujący sposób: P o l s k a  ma  p r a w o  n i e - ! H s  kosztowały, przy braku papieru i  dro-
dopuszczone do obszaru wileńskiego i zająć j 0 ^r.a.n.i.c.z.o.n.e.g. 0  d o s t ę p u d o  m o r z a  żyźnie druku rozmaite odrzucone następnie 
tam odcinki z góry oznaczone, wedle układu j ; Wszelkie przeszkody, stojące na tej drodze ! druki o pasach czerwonych, brązowych, zielo- 
między obu rządami**- £muszą być usunięte, z drugiej strony musi być nych i t. p. eksporyraenta, o tem mogłyby za-

świadceyć obliczenia kosztów przeszłej po
życzki.

Pomysł przyjmowania pożyczki w  lombard, 
zdaniem takiego ■znawcy stosunków finanso-

  ̂   V •/ X. . i l<? yv y ą OJJIZiIjUWI V X I. O tv iix : u y Id luiituaiuu, X\Clo£e 1 OlU lUTT lilU-Łi
zapewniona jest styczność zarządu wileńskiego j  p  r  a  w  0 prze^-.o.z.u  w^.z.e.l.k.i c h r o d z ą  temi tradycyami, które zwiększają potrzebę 
z polskim, czy li przeprowadza się zupełny prze-j j £ ^  n i a f c e r y a ł ó w  w o j o n.n.y.c.h p.r.z.e.z , nieustannej pracy maszyn drukarskich i przy
dział i granicę. To wszystko miałoby być do- .G .d ań sk . W  tym celu Polsce ma być przy czyniają się co  i p s o  do zniżki kursu naszej 
konane miedzy 15-tym lipca a 1-szym wrze- jdzielony w Gdańsku o d p o w i e d n i  te.r.e.n. |v/aluty. Wzgląd ton przemawia oczywiście za
snia. . tak, aby Gdańsk mógł uniknąć wszelkiego nie- ^utworzeniom odrębnego Baninu emisyjnego, ale 

Jest w uchwąłach Rady L igi postanowienie, b̂ezpieczeństwa, związanego z ładowanie1'1*- n-nmnA •?
że układ polsko-litewski przyjęty już przez
oba rządy —  ma być przedłożony

jest przewidziane we wstępnym projekcie44. 
Zwróciliśmy już wczoraj uwagę, że stano- 

wisko tego sejmu wobec ewentualnego paktu 
polsko-litewskiego, odstępującego Wilno I i -  
twie —  będzie bez znaczenia, Wilno bowiem

związanego z ładowanieT%j ten musi stancv/czo oprzeć się i  nie pozwolić 
:i przewozem amunicyi. Dalej przyznano Polsce sobie narzucić lombardu pożyczek państwo- 
|prawo utrzymania s t a ł e j  s t r a ż y  woj -  wych.

„sejmowi wileńskiemu, którego powstanie $ k o.w.e.j, przeznaczonej dla strzeżenia trans- j Wniosek: p. Grabskiego przyznaje, że pod-
portów z materyałem wojennym, nadchodzącym ; wvższanie stawek i opłat podnosi drożyznę, 
do Gdańska. Co do wspomnianego terenu, któ-1 \Vobec tego należałoby* przystępować z wiel- 
ry ma być przyznany Polsce w Gdańsku, de ; ostrożnością do zbytniego podwyższania 
legacya polska zażądała przeznaczenia Polsce ! nietylko podatków, ale taryf kolejowych i opłat 
na ten cel wyspy na Wiśle, H o 1 m. W  spra- xa porfcoria. Pomijając już fakt, że i w ten spo- 

opuszczone przez Polskę —  nie będzie mogło wio tej pięciu głosami, a mianowicie głosami ę.^ wypróbuje się dewaluację marki, notory- 
opierać się wejściu w życie traktatu. Sejm j delegatów Francyi, Brazjdii, Hiszpanii, Belgii j cz.n;e wiadomo, ż© dążeniem każdego cywili- 
wiieński dopełni więc tylko pustej formalno- ji Włochy ustalono polecić komisji raiedzyso- kowanego państwa jest utrzymanie taniości 
śei, udzielając ze swej'strony zgody na bruk-’ j juszniczej dla podziału mienia państwowego komunikacji. Nie da się zaprzeczyć jednak, że 
solskie porozumienie. ‘ Ł -1 -•--1 ,1 ł  - !

Tymczasem stańczykowsko -> belwederski 
„Czas”  w artykule wstępnym —  na podstawie 
niedokładnie przeczytanej rezolucyi Rady Ligi 
Narodów —  ogłasza zwołanie w przyszłości Sej
mu wileńskiego, jako „zwycięstwo polskie44.

w Gdańsku, by w myśl wniosku polskiego prze- Ll nas podróżuje się nietylko niewygodnie, ale 
' znaczyła tę  wyspę na wspomniany cel. I i nie nazbyt tamo. Poczty nasze funkeyonują

Pożegnanie p. Biesiadeckiego. Szykany wobec nje zawsze ^ez zarzutu, więc też podwyższa- 
Polaków , nle opłat nie napotyka na wielką aprobatę ze

^  , 'strony interesowanych. Z koniecznością zapro-
 --------- . . .  - , ---------  Dn,t  6 *l«  ą  Zm* ahn 1 wadzenia poważnych osws^noSol celem unik-

Zwycięstwo to odnieśliśmy —  pisze „Czas“  —  " 5 °  komisaryatu pozepname ustępującopo ze R; -a df,ficyt6w budżetowych wszyscy się go- 
dopicro w Genewie, gdyż swego_stanowiSlca_dotychczasowego Komisarza - . /  5 . .dopiero w Genewie, gdyż 

„pierwotny projekt p. Hymansa sejmu takie
go nie przewidywał, a tem samem. . .  wpro
wadzenie koncepcyi sejmu wileńskiego do 
uchwał Rady L igi zostało dopiero wywal
czone przez delegacyę polską” .
I  opowiada „Czas44 dalej, jakie to „decydu

generalnego, p. Macieja Biesiadeckiego przez 
kierowników wszystkich departamentów komi
saryatu i szefów podległych mu urzędów.

Nowomianowany komisarz p. Leon Pluciński 
rozpoczął 5 lipca urzędowanie, o czem zawia
domił osobiście wiceprezesa senatu gdańskie
go Ziema, zastępującego nieobecnego prezesa

jąco znaczenie" ów Sejm wileński mieć będzie s ahma, ora® p. Ferrari, czasowego zastępcę
i czego to on domagać się może od Litwy nieobecnego wysokiego komisarza L igi Na-

rodów w Gdańsku.
„Gazeta Gdańska4* występuje przeciwko

. . .  - i i .  tt n • szykanom policyi gdańskiej, która od obywa-jomosci projektu Hymansa. Zapowiedz owego;, 7 , . V ? , r‘
Sojrnu nie jest żadnem zwycięstwem polskiem, \ e,l  PoIsklch. do Gdańska a
odniesionem w  Genewie, gdyż rezolucya I U j toS p ™ « J < ih S1? y ka“ ’"  osobistym, żęda 
N arodów  mówi wyraźnie że : potwierdzenia ważności tych wykwów praez

.’ . komisaryat generalny w Gdai sku. W  myśl kon-
tego Sejmu j e s t  p r z e w i - !wcncyj polsko-gdańskiej obywatelom polskim 

we wstępnym projekcie” (H y - . przyjeżdżającym do Gdańska, wystarczy tak
zwany dowód osobisty, a naodwrót, obywate- 

polityc-y-na „Czasu44.1© wolnego miasta Gdańska na całym o]?sza- 
ópiera się na błędnem przypuszczeniu, że sejm rze Rzeczypospolitej Polskiej mogą się legity- 
n ie  był przewidziany w projekcie Hymansa. mować dowodem osobistym, wystawionym 
,Nio wie „Czas“ oczywiście i o tem, źo według \ przez władze w Gdańsku ^

(równorzędności kantonu wileńskiego, praw 
mniejszości dla PolaI?:ów na Litwie kowieńskiej 
i t. d.). Są to dzieciństwa, wysnute z niezna-

Narodów 
„powstanie tego Sejmu 
d z i a n e  
mansa).
C a ł a  więc fantazya

! dzą, oprócz naszego rządu, który zrozumieć 
nie może staropolskiej maksymy: „pamiętaj
rozchodzie ♦—* żyć z przychodem w zgodzie44. 
Myśli zastanowienia się nad potrzebą poważnej 
redukcyi personalu urzędniczego, pracującego 
bardzo nie wyda tnie, skasowania wielu niepo
trzebnych placówek „egzotyczno-dyplornatycż- 
nych” , a niezmiernie kosztownych, szczerze 
przyklasnąć należy. Sprawiedliwy system po
datkowy, obejmujący wszystkie warstwy lud
ności, a wykonywany przez sprawny i niepar- 
cyalny aparat administracyjny prawidłowo a 
ni*e dorywczo działający —  dokaże więcej, niż 
wszelkie inne źródła, na jakie się liczy.

Wolność pracy, bezpieczeństwo mioniai, tę
pienie spekulacji i bezładu —  oto czynniki, 
obok już przytoczonych, mogące odegrać wa
żną rolę w uzdrowieniu naszego finansowego 
położenia silnie zagrożonego, legz nie bezna
dziejnego*.

a  WĘDRYCHOWSKI.

HI. Osobistość cesarza przedstawia MarguUi 
w daleko mniej sympatycznych i za serce chwy
tających barwach, niż to czyni chwaląc go jako 
człowieka, zasługującego na szacunek. Uważa 
OD', że na dworze cesarza. Franciszka Józefa nie 
było kamarylli, istnJaiło wszakże otoczenie bar
dziej katolickie, niż papież. Jeśli naprzykład 
cesarz później, ztwykle przypadkowo, dowiai- 
dywał się o surowych i nieraz nawet bardzo 
ostrych zarządzeniach,, jakie na podstaiwie 
przygany lub niezadowolenia! władcy do tego 
lub owego zatetosowa.no, nakazywiał natych
miast odwołanie ich. „Na miłość Boską, prze
cież ja tale me myślałem44 —  mawiał cesarz w 
takich razach. —  „Czyliż zawsze mam wszyst
ko chwalić? Jeśli czasem z tem lub owem nie 
mogę się pogodzić, to jeszcze przecież niema 
w tem nieszczęścia, no i z tego powodu nie 
należy zaraz temu, o którym mowa, głowy 
ukręcać44. Ciekawą jest również wiadomość, 
podana przez Margutticgo, o zwyczaju rysowta- 
nia ptrzez* cesarza na podkładce do pisania' 
i kreślenia nn cich wyrazów. Per/ncgo razu, 
mniej więcej mogło to być w r. 1903, pokojo- 
wiec cesarski zakomunikował z tajemniczą mi
ną- adjutantowii, że na bibule napisane jest rę
ką cesarza: „Wekerle —  już znowu -— ach Bo
że —  tyim iLzem nie! nie! nie!44. Od tego czasu 
surowo nakazano było w Sehoenbnmnie, aby 
przy zmnnio podkładek na biurku cesarza —  
wszystkie zapisane były natychmiast palone. 
Margutti wystawia cesarza, jako bezwamnko- 
wego irjiiopa'zyjacielru wszelkich objawów tem
peramentu lub nieprzyzwoitych wybuchów, 
choćby były mimowolnymi, nie znosił też ża
dnych gestów przy sprawozdaniach, ani też 
zbytniej wesołości, a gdy ktoś nieświadomy za
czynał opowiadać jhldeś anegdoty, to cesarz 
uważał to za obrazę majestatu władcy. Gło
śne mówienie raziło cesarza, to też gdy raiz 
podczas obiadu dworskiego król saski począł 
mówić nieco podniesionym głosem, cesarz za
pytał swego gościa: „Czemuż kr v w s z  tak 
głośno, może sądzisz, że iestem o-bichy?44

To, co Margutti przyr-acza- o imuzeńskicm po
życiu Franciszka Józefa z cesarzową Elżbietą, 
o arcyksięciu Rudolfie i jego tragicznym koń
cu lub też o stosunku cesarza do członków 
domu cesarskiego, jest cokolwiek bez wyboru 
zebranym materyciem dworskich opowieści. 
Zumbusch, jak opowiada Margutti, wyraził się
0 pewnym szkicu pomnika, który miał przed
stawiać cesarzową Elżbietę na koniu w pełnym 
stroju koronacyjnym, że tego rodzaju monu
ment byłby odpowiedni dla Maryi Teresy, któ
ra była w  istocie władczynią., aie nie dla ce
sarzowej Elżbiety!, która nie byłai nigdy matką 
dla swego kraju i zupełnie się szerszemi masa
mi ludności nie zajmowała i o nie bynajmniej 
się nie troszczyła. Trzoba ją zatem wyobrazić tar 
ką, jaką w istocie i jedynie była, tj. jako sa- 
motnicę-matrzyciolkę. „Uważam, że Bitterlich 
(twórca pomnika cesarzowej Elżbiety w w ie
deńskim Yolksgiartorle), dość trafnie to pojął. 
Pominięcie tego byłoby przekręceniem faktów4*.

Dr Kerzl, nadworny lekarz cesarza, zape
wniał autora) wspomnień, że cesarzowa powie
działa mu pewnego razu: „Cesarz nie powinien 
był nigdy żenić się ze mną. Jestem dziedzi
cznie obciążona obłąkaniem i mój biedny syn 
był nim również obciążony, inaczej byłby mi 
tego nie zrobił44. Tym pełnym zwątpienia wy
nurzeniom, jakie wywołałał chwila psychicznej 
depresyi, przeciwstawia następnie Margutti 
słowa cesarza, słyszane przez hr. Paara^ Ce
sarz miał powiedzieć: „Gdybym nie był miał 
mej małżonki, która choć sama. szarpana bó
lem, z nadludzką siłą woli na duchu mię krze
piła, byłbym z pewnością przepadł!44.

Nie są to koniecznie podniosłe wrażenia, ja- 
łde-mi ten znawca charakteru cesarza Fr. Jó
zefa, jego rodzinę i jego dwór oczyścić od za
rzutów pragnie. Tu i owdzie przychodzą na 
myśl przy czytaniu książki tego Austryaka z 
przekonania i zwolennika dymastyi, wrogie 
idei mooarchizmu słow«B Axe!a Oxenstjerna: 
„Gdyby ludy wiedziały, z jak wielkim miero- 
zumem bywają rządzone!44.

Margutti zaznacza w pierwszej linii chara
kterystyczny brak szczęścia zmarłego cesarza. 
On sam to zresztą spostrzegał i temu przeświad
czeniu swemu często wyraz dawał wyrzekar 
niem: „Jestem właśnie człowiekiem, któremu 
się nie nie udaje (ein Pechvogel)44.

Wszystko dla skarbu!
Płaćmy podatki!

Izba skarbowa we Lwowie wydała odezwę do 
społeczeństwa, w której przedstawiając bardzo 
poważny stan finansowy państwa, wzywa 
wszystkich obywateli do jak najskrupulatniej
szego płacenia podatków. Pożyczki nie dały 
odpowiednich wyników, waluto z każdym 
dniem spada, jedyną więc i wyłączną deską 
ratunku, by wyratować państwo z finansowego 
upadlcui —  to skrupulatne płacenie podatków, 
które powinno stać się obecnie koniecznością
1 obowiązkiem każdego obywatela Państwa.

Podobnie, jak przed rokiem w obliczu utraty
niezawisłości państwowej cały Naród stanął w 
szeregach armii i uchylił grożąc© niebezpie
czeństwo, tak i dziś wobec niemniej groźnego 
niebezpieczeństwa' finansowego każdy uchylo- 
jący sio od dania Państwu pomocy musi być 
uważany za szkodnika Narodu. Warstwy mniej 
uświadomione powinna inteligencja uświada
miać, a głównie duchowieństwo i nauczyciel
stwo, które powinno przedstawić każdemu 
choćby własny zysk, jaki odniosą przez płace
nie podatków i uzdrawianie przez to naszej 
waluty.

Może chociaż ten osobisty interes zaważy na 
szali tam, gdzie ni© waży nic poczucie obowią- 

jzku wobec własnego państwa Natomiast wła- 
! dze skarbowe poTcinny z całą surowością tępić 
[krótkowzroczny egoizm jednostek objawiający

się w zatajaniu dochodów oraz nie w L  ić się. 
przed zastosowaniem kar za nadużycia poda
tkowe.

CEGIEŁKI W AW ELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 41 l-tą 

Palestra kielecka; 412-tą ku czci ś. p. Leopol
da i Bronisławy z Danielewiczów Kowalew
skich—  Józef Kowalewski z Łodzi; 413-tą kura 
wojsk, abituryentów maturycz. Krak. Tow. 
nauczy ci elbszkół średnich; 414-tą fukeyonaryu- 
sze policyi państwowej okręgu krakowskiego; 
415-tą Oddział wioślarski Sokoła krakowskie
go; 416-tą Irena i Wacław Majewscy w War
szawie —  wpłacając po 30.000 Mk. za ce
giełkę.

Kraków, 7 lipca. 
BUDOWA MUZEUM NARODOWEGO. OrgaJ 

nizacya sekcyi propagandy komitetu budowy 
Muzeum Narodowego w Krak o wio nastąpiła 
na posiedzeniu w sali obrad magistrat dnia 3 
b. m. Przewodniczącym sekcyi wybrano prof. 
Dra St. Estreichera, rektora Uniw. Jag., zastę
pcami Z. K. Ostrowskiego, oraz Dra L. Scknei- 
dra, sekretarzami: prof. M. Dąbrowskiego i A. 
Waśkowskiego, seler. Tow. Szt. p. Po wyczer
pującej dyskusyi postanowiono utworzyć w ło
nie sekcyi propagandy następujące komisje: 
prasowo-litoracką, ‘ artystyczną, kół akademi
ckich, mieszczańską i uzdrowisk. Utworzenie 
tych komisyi powierzono: pras.-Iiter. M. Dą
browskiemu, artyst. Radzie szt. kół akad. rek
torowi St. Estreicherowi, mieszczańską r. Igli- 
okiemu, a uzdrowisk adw. Dr J. Drobnerowi.

EGZAMINACYJNE TA K SY  NAUCZYCIEL
SKIE. Z kół nauczycieli szkół średnich dowia
dujemy się, że profesorowe n  szkoły realnej 
zrzekli się należnych im opłat egzaminacyj
nych, przekazując je na fundusz wdów i sierót 
po nauczycielach gimnazyalnych. Kwot tych 
profesorowie nie obrócili na własne potrzeby 
z powodu minimalnej wysokości opłat, równa
jących się nioledwie 40-tej części przedwojenne
go wynagrodzenia; podczas gdy oplata za od
bycie jednego egzaminu wynosiła dawniej 2 
korony, dzisiaj wynosi ona 10 Mk. Jakiż więc 
stosunek? Zrzeknięcie się nalcżytości egzami
nacyjnych przez profesorów gimnazyalnych 
miało charakter protestu przeciwko śmiesznie 
niskim taksom, o czem też w  odpowiedniej for
mie uwiadomiono kuratoryum okręgu szkol
nego.

P. ERAZM BARĄCZ, naczelnik żupy wieli
ckiej, który cenne swe zbiory ofiarował gmi
nie m. Krakowa, ciężko zanięmógŁ Stan jego 
zdrowia budzi poważne obawy. Chorym opie
kują się Dr Baranowski z Wieliczki i Dr. Łoba- 
ezewski z Krakowa.

STYPENDYA I NAGRODY. Komisja lega
tów Centr. Tow. roln. na posiedzeniu w dniu 
30 czerwca r. b. przyznała następujące stypen- 
dya i  nagrody: 1. z „Funduszu oświatowego4* 
2000 Mk. słuchaczowi Ii-go roku stydyum roku. 
Uniw. Jagiellońskiego w Krakowie, p. Tadeu
szowi Bidę owi; 2. t  „Fundacji im. Ign. Budne
go4* 10.000 Mk. mż. Bolesławowi Przedpełskie
mu na przeprowadzenie badań nad otrzymaniem 
.spirytusu z perzu; 3. z „Furaduszu żeL im. Zdzi
sława Czarnieckiego z Kątów44 nagrodę 5000 
Mk. prof. Dr Janowi Rostafińskiemu za jego 
pracę p. t. „Rasy bydła domowego, jego hodo
wla i żywienie44 1921 r.

RAUT Z TAŃCAMI. W  niedzielę 10 b. m. 
w sali lekarskiej przy ul. Radziwiłławskiej 4, 
odbędzie się „Raut*4 z produkeyami wokalno- 
muzyczmemi i deidamacyą. Po raucie odbędą 
się tańce. Początek o godz. 8 i pół wioczarom. 
Bilet pojedynczy 120 Mk., familijny (3 osoby) 
300 Mk. Młodzież akademicka płaci połowę 
Dochód przeznaczony jest <na „Dom odpoczyiw 
Id#44 dla pracujących umysłowo. Bilety nabywać? 
można w  piątek i sobotę w sklepie p. Wierzej- 
skiego, Linia A-B, od godz. 4 do 6 po poł.

TAJEMNICE PIEKARŃ KRAKO W SKICH  
Od kilku dni daje się zauważyć w naszem mie-< 
ście szczególne zjawisko. Podczas gdy bułeki 
wszędzie jest aż nadmiar, chleba nigdzie nie 
można dostać. Cenę bulek w dodatku podwyż
szono do 11 Mk. za sztukę. Powtarza się w ten 
sposób objaw, notowany już kilkakrotnie, że 
w okresie znikania kontyngentowego pieczywa- 
„kartkowego44 z piekarń równocześnie pojawia 
się nadmiar białego pieczywa w pokątmym 
handlu, po cenie odpowiednio iposolonoj. Te 
zakulisowe mackimocye, odbijające się dotkli
wie na kieszeni konsumentów, należy napiętno
wać jako najgorszego rodzaju wyzysk. Gdzie 
są władze, które powinny zajrzeć pp. pieka
rzom do ich tajemnych schowków i magazy
nów? jMożeby wówczas brak pieczywa w pie
karniach i nadmiar białych bułek w sklepikach 
znalazł natychmiastowe wyjaśnienie...

STAŁE ICH ZAJĘCIE. Policja krakowska! 
aresztowała 27-Ietniego Izraela Stuckgolda, 
który puszczał w obieg fałszywe 1000-markówki.

ARESZTOWANIE WŁAMYWACZA. Aresztowa
no w Krakowie znanego włamywacza, Wilhelma 
Półtoraka, lat 25, któremu skonfiskowano prze
szło 5000 marek niemieckich, 20.000 Mp, brauning; 
kilka wytrychów,_ rakiety sygnałowe i t. d.

Z Polski ! ze świata.

UCZCZENIE WŁOSKIEGO PRZYJACIELA 
POLSKI. Kolo włosko-polskie imienia Leonarda 
da Yinci urządziło wczoraj uroczyste przyję
cie z okazy i przybycia do Warszawy znanego 
przyjaciela Polska, adwokata Atillo Begoya, 
konsula honorowego Polski w Turynie, znanego 
szermierza idei zbliżenia polsko-włoskiego. 
W  uroczystości wziął udział poseł włoski w 
Warszawie, P. Tomasini, min. Skirmunt, min. 
Chodźko, oraz inni wybitni przedstawiciele 
rządu i społeczeństwa. Wygłoszono szereg prze
mówień, których myślą przewodnią była ko
nieczność zbliżenia pomiędzy Polską a Włocha-
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do nr};'cvo zakładu!

mi o-dYŻ oba państwa nic nie dzieli, a w ie le ! —  Proszę pana, ja tylko raz biorę pieniądze,
łączy | Zrób mi pan. jednak laskę i nie przychodź wię-

W A L N E  ZGROM ADZENIE S Y N D Y K A T U  j ecj razy 
D Z IE N N IK A R Z Y  W A R SZA W SK IC H  odbyte;
w dniu wczorajszym wybrało w ł a d z e  syndyka- 2e spraw wGjukowyeh.
tu w  składzie następującym: Prezes Jan Dąb-"W 6łL\ŁCluti‘ ^  ___ „- --

ski, wiceprezesi Ignacy Rosner i Antoni Sadze- 
iwic-z, sekretarz Aleksander Markowski, skaro- 
nik Jerzy Plewiński, członkowie Zatządu: V\\. 
Bazwlewski, W. Dąbrowski, Wit. GicłżynsKi, 
T. Hołowlco, St. Majewski, J. Nowakowski, M. 
Roman i H. Wierzyński; Komisy a rewizyjna: 
St. Barszczewski, St. Grofistern, Z. Raczkow- 
cki; sąd koleżeński: Z. Dębiński, W. Grabiński 
i  W. Kryński.

PAŃSTW. KURSA PEDAGOGICZNE DLA 
NAUCZYCIELI RYSUNKÓW. Utworzone przez 
Ministerstwo sztuki i kultury państwowe kursa 
pedagogiczne dla nauczycieli rysunków w War
szawie, rozpoczynają rok szkolny 3 październi
ka b. r. Warunki przyjęcia: ukończona szkoła 
średnia i podstawowa zr aj om ość rysunku. 
Kurs nauki jest trzyletni. Kancełarya kursów 
w gmachu Szkoły sztuk pięknych na P ę tan 
iu  Kościuszki 37, przyjmuje zapisy  ̂od 20 
września. Egzamin wstępny 3 października.

JESZCZE O STRAJKU KELNERÓW 
LWOWSKICH. Strajkujący we Lwowie kelne
rzy i piekarze zmusili rzemieślników, zajętych 
w browarze akcyjnym, oraz woźniców do po
rzucenia pracy. Wobec tego browar dokończył 
onegdaj wraki i dalej już nie ckspedyował pi
wa na miasto.

Wczoraj rano, przez dwie godziny, siedzieli 
strajkujący w kawiarni „Warszawa**, gdzie ich 
obsługiwał właściciel wraz z pannami. Sprzeda
no w tvm czasie ponad 200 kaw, za które

Repsadusr Teatru Powszechnego.
Czwartek 7 b. m.: „Idealna żonka11.
Piątek 8 b. nu: „Boecacio11.
Sobota 9 b. m.: „Wesele Fonsia“
Niedziela 10 b. m.: Po poi. „Bal w <; 

wieczorem „Wesele Fonsia11.

Repertuar „Bagateli”
Czwartek 7 b. m.: „Grube ryby11 z M. Frenklom. 
Piątek 8 b. m.: „Koteczka11' z Frenklom.
Sobota 9 b. m.: „Koteczka11 z Frenklom. 
Niedziela 10 b. m.: Po poł. „Strażnik cnoty11, 

wieczorem „Grube ryby11.

Repertuar „Nowości"
Czwartek 7 b. m.: „W róg kobiet11.
Piątek 8 b. m.: „Cnotliwa- Zuzc-nna11.
Sobota 9 b. m.: „Cnotliwa Zuzanna11.
Niedziela 10 b. m.: Po poł. „Cnotliwa Zuzanna11, 

wieczorem „Błękitny mazur11.

DEMOBiLIZACYA OFICERÓW. Dążąc do 
wytworzenia korpusu zawodowych oficerów, 
zwalnia NIinisterstwo' spraw wojskowych w o- 
statłścli czasach do rezerwy z górą 500 ofice
rów, którzy w innych dziedzinach pracy w Pol
sce w okresie odbudowy kraju w obecnych wa- 
rankach więcej niewątpliwie przyniosą korzy
ści, niż w służbie wojskowej. Oficerowie ci są 
demobilizowani na wniosek komisy i korpuso
wych pod przewodnictwem dowódców okręgu 
generalnego. Oficerom tym wypłacają oddzia
ły odprawę w wysokości jednomiesięcznych po
borów oficerskich.

PUŁK KANIOWSKI. Naczelnik państwa na
dał 2 pułkowi saperów nazwę pułku ..Kaniow
skiego11 i zezwolił na wskrzeszenie tragicznie 
zniszczonej chorągwi pułkowej z pod. Kanio
wa. Pułk ten sformował się w zimowych mie
siącach roku 1918 przy 2 korpusie W. P. na 
Ukrainie za ówczesnego dowództwa gen. Jó
zefa Hallera. W  pamiętnym (Mu 11 maja roku 
1938, wykonując jedno z najtrudniejszych za,-, 
dań, tak wiele okazał in icjatywy i z taką bil 1 tycznego przebiegu zderzeń, niż dawrwejsi.

Teatr Bagatele.
,/Jnke ryby", komedya w 3 aktach Michała 

Bałuckiego.

Fila wda jest, żc indzie współcześni posiadają 
kolosalny deficyt w humorze, że nie umieją się 
już bawić tak bądź c-zeia, j>k ludzie z końca 
X IX . wieku, n iorM ej jednak prawdą jest i to, 
■żc posiadają więcej zmysłu odczuwania drama-

sie zaciętością, że akcya jogo zaważyła pośród 
najbardziej decydujących współczynników ma- 
szali ogólnego wyniku.

Można 1 0  było zaobserwować wczoraj na 
przedstawieniu tak klasycznej komedyi Bału
ckiego,- jak „Grube ryby". Mimo, że .Bałucki.

I stoa państwowy szpiM  epidemiezny wraz z per- 
| sonalam, składającym się z 15 osób oraz in- 
i wentarzcin, jak automobil, para koni, cielę, 
! świnie, 2 wagony węgla itp.Oaly ten transport 
> iisko przez 2 tygodnie zamieszkiwał w wa- 

| gonach kolejowych. Dopiero teraz wyłoniła się 
kwestya umieszczenia szpitala. Gmina Leżajsk 
wskazała na ten ceł początkowo budynek ad- 
ministraM tartaku parowego, w- którym chwi
lowo mieści się pracownia uK i skład przybo- 
rów pszczelarskich p. Błońskiego i S-ki. Budy
nek ten, jak r<i£ppież samo miejsce r.óo nada- 

; wało się m  szpital, lecz bez względu na to pi- 
i semne zajęcie go zostało przeprowadzone i tyl- 
\ ho dzięki staraniom w Wcirszawie zostało co- 
'fnięte. Wobec tego starostwo w Łańcucie na 
wniosek gmmy m. Leżajska zajęto budynek 
administracji lasów w Jelnej linio Leżajska. 
Starostwo -wydało polecenie mieszkającemu 
tamże kontr©]orowi lasów opróżdó rn-ioszkanle 
w przeciągu 24 godzin, a kiedy ten oświadczył, 
że się nie wyprowadzi, polic ja  pr '••*' *.v<wa i 
miejska wyrzuciły jego rzeczy nie w 21 godzi
na-, li, lecz w  przeciągu 12 godzin —  całkiem 
poprosju -na podwórza, ai lokal zajął zaraz 
szpitak

I  teraz pokazało się, że epidemii rzeczywi
ście nie ma. Przez przeciąg 3 tygodni rde było 
w szpitalu ani jednego chorego, dopiero później 
po dokkidiiom n^zeiszuteiiiiiu okolicy w promie
niu kilku mil odkryto kiiku rek on w; al es centów, 
lecz tych po kilku dniach 1— po wykąpaniu

W  listopadzie r. 1918 rozpoczyna sic nowy należy do tych zawsze miłych i nigdy naepo- 1 j ostrzyżeniu —  odesłano do domu. Personal
etap żywotności pułku: Lwów, Pcrsenkówka. 
żółkiew... boje na południu. A  potom front 
litowako-białoruski generała Szeptyckiego: L i
da, Baranowicze, Wilno, Moiodcczno, Mińsi

zbawionych swojego rodzaju humoru auto- szukała równocześnie powiększył sio do liczby
rów, czuliśmy w nim brak prawdziwego dra
matycznego nerwu. Bo Bolu ki —  to przedo- 

jwszystkiem zajmujący gawęuzihrz. Forma dra-

17 osób. Lecz nie dość na tern. Jakby na iro
nię postanowiono obecnie szpital rozszerzyć. 
W  tym celu zarząd obecny szpitala w y s ta r a ł

porozumienia między pracowni 
cielami kawiarń i restauracji. gdyż pracownicy 
obstają przy swora żądaniu zsocyalizowani-a 
przedsięifcorstw, na co właściciele absolutnie 
zgodzić sie: nie chcą. Gdy komisy a pracodaw
ców jeszcze raz zaproponowała delegacyi, że da 
im pensye w trzech kategoryach w wysokości 
pensji: radców dwora, nadra-dców i radców,
oraz cale utrzymanie, delegaci projekt ten przy
jęli z  oburzeniem, poczoru opuścili salę obrad.

SZAJKA ZŁODZIEJSKA PRZED SĄDEM. 
Na ławie oskarżonych, przell trybunałem sądu 
karnego we Lwowie, zasiadło 29 osób, które 
w roku 1920 i z początkiem r. b. dopuściły 
się mnóstwa kradzieży. W  liczbie oskarżonych 
znajduje się toż kiiku blatników, którzy kupo
wali skradzione rzeczy.

ŚWIĘTO 1 BRYGADY CZESKIEJ. Czesi 
święcili dzień 2 b. m. jako święto narodowe, 
gdyż w dniu tym w r. 1917 1 brygada czeska 
zorganizowana po stronie rosyjskiej, wystąpi
ła po raz pierwszy w pełnym składzie w bitwie 
z Austryakarni pod Zhorowem we wschodniej 
Galicy5. Był to jak gdyby początek nowej ery 
■w dziejach czeskich.

KS. FILIP KCBURG, brat b. cara bułgarskie
go Ferdynanda, a syn ks. Augusta i Klementy
ny, córki krcla francuskiego Ludwiką Filipa, 
zmarł w Koburgu w 77 roku życia. Zmarły 
należał do koła przyjaciół arcykś. Rudolfa i był 
świadkiem tragicznej śmierci tegoż w Mayer- 
lingu; krążyły nawet pó Wiedniu niesprawdzo
ne pogłoski o roli, jaką miał odegrać w  mayea\ 
li-ngskiej tragedyi. Książę Filip pozostawił tam 
wiele wspomnień myśliwskich z czasu podróży 
swej dokoła świata w  r. 1872, był też zapalo
nym numizmatykiem. Znaną jest również spra« 
wa zakończoneg-o małżeństwa jego z ks. Louizą 
belgijską. Syn z tego małżeństwa, ks. Leopold, 
oślepi i zmarł wskutek zamachu witriolowe
go, dokonanego na niego przez zdradzoną przy
jaciółkę, córkę urzędnika policyi.

loże pokojowe. 
WOJSKOWE PRZYGOTOWANIE O B YW A -11 orem*

zostaje on nawet w komedyi —  w cif o tym nami- jzado.nl! 
Bałucki odczuwa sytuacyę, otoczerae, j a  U

tuż szpital bez chorych.^ 
raz pytanie, w  jakim celu Państwo wy-

t.akie 
Bo 

i-irfu-
li- 

rze-
dzoną, że naczelny komisaryat w

skiego. Gdyby odeewa jego odniosła pożądany U siekanych, spór o potonistwo, partya .wista. J Warszawie dl: tego przysłał szpital do Leżaj- 
skutek, prez. Harding spodziewa się, że c-orocz-i za^a m  domowa-, kolacyjka itp. jska, ponieważ dor.tiesiono mu, żo jest tu 700(!)

ukryć podaż i doprowadziła do zwyżki marki 
niem. na 25 mk. polskich. Władze nosze po
winny zapobiedz tego rodzaju spekulacji i 
chwycić się jak najostrzejszych zarządzeń przo^ 
ciwko niektórym jednostkom.

PODATEK “ M AJĄTKOW Y W  MAŁOPOtó 
SCE. „Monitor Polski11 zamieszcza przedni la 
rozporządzenia mi/nnstra skarbu z dnia 7 czer- 
v/ca 1921 w przedmiocie przesunięcia na obsza* 
rze b. ^iboru austryaekiego terminu, wyznaczo^ 
nego w art. 50 i 137 ustawy z dnia 16 lipca 
1920 r., o państwowym podatku dochodowym 
i podatku majątkowym Dz. u. R. p. 1921 r.f 
Nr. 53 poz. 3-10. ,

SPADEK CEN W  ŁODZI. W  związku z pod
niesieniem się kursu marki polskiej, dziennikt 
łódzkie zaznaczają spadek cen przędzy o 500 
marek na 1 kg. Tutejsza- fabryka Widzewski - h 
manufaktura bawełniana, obniżyła cenę 6wokh 
wyrobów' o 35 procent.

TEGOROCZNY PLON OZIMIN. Jak podaje 
„Przegląd Wieczorny11, miarodajne koła rolni
cze obliczają, że tegoroczne żniwa w MałopoK 
sco i Kongresówce przyniosą z górą 3 miliony 
tonn zboża ozimego.

PUCH OKRĘTÓW W  PORCIE GDAŃSKIM. 
Statystyka portowa za miesiąc ubiegły wyka. 
żuje, że do portu gdańskiego przybyło' w czer
wcu ogółem 205 okrętów o pojemności 137.500 
tonn rejestrowanych netto, z czego z ładunkiem 
przybyło' 166 okrętów o łącznej pojemności 
123.900 tonn. W  tym samym czasie opuściło, 
portYOT okrętów o ładunku 125.772 tonn, z cze
go z ładunkiem 135 okrętów o pojemności 
98.125 tonn. W  porównaniu z poprzednim miey 
siącem, ładunek okrętów wyjeżdżających] 
z Gdańska powiększył się o 10 tysięcy tonnl 
Ładunek okrętów przybjw/ająeych składał się 
głównie ze zboża, mąki, śledzi i węgla, nato
miast wyjeżdżających przede-wszysiUem z drze
wa, cementu i culrru.

nie przybędzie Stanem Zjednoczonym 
100.00 wyliształconych rekrutów.

około ładno przedstawienie takich szczegółów ■ chorych. Ale czyż nie można było sprawdzić 
:i styl epika —  ale u dramaturga jest takiego fantastycznego doniesienia? Przecież

Ze spraw ukraińskich.
W YROK NA  „HEROJÓW" UKRAIŃSKICH.

W  czasie walk polsko-ukraińskich, gdy wojska 
polskie były zmuszone wycofać się z Wrocowa 
(przez Janów), jeden żołnierz polski nieznane
go nazwiska, anie mogąc już dostać się do swe
go oddziału, ukrył sfę we Wrocowie w  domu 
Katarayny Krywuły.^Tam spostrzegły go dzieci 
ukraińskie i zawiadomiły milicyę ukr., do któ
rej należeli Władysław Ciepko i Iwan Worobij. 
Na ich widok żołnierz polski złożył broń 
i oświadczył, że się poddaje, podniósłszy przy- 
tem obie ręce do góry. Wówczas Ciepko pray- 
stąpił do poddającego się żołnierza polskiego 
i kolbą karabinową uderzył go tak silnie 
w głowę, że karabin się złamał, a uderzony 
runął na. ziemię. Ostatnim wysiłki/eon podniósł 
się jeszcze z ziemi, a wtedy drugi milicjant, 
Worobij, dobił go strzałem z karabinu w pierś.

Obadwaj moraercy stanęli wczoraj przed są
dem przysięgłych we Lwowie i skazani zostali: 
pierwszy na dziewięć, drugi na sześć lat cięż
kiego, obostrzonego więzienia.

DUDYKIEWTCZ KOMUNISTĄ W  TASZKEN- 
CIE. Pisma ruskie donoszą, iż znany organi
zator rusofilstwa w Galicyi wschodniej i nie
doszły jej namiestnik z 1914 r., Dr Wł. Dudy-

Dold: 
stanów
błędem i jego słabą stroną. Na fcie 'teatru szcze-niepotrzebny wydatelr Państwa wywosi milio

ny i z tych to milionów rosną milierdy długu 
państwowego. A  jakiem prawem państwo tak 
ciężko krzywdzi swych lojalnych obywateli, 
wyrzucając ich na bruk w ciągu kilku godzin? 
Czy to jest ta demokratyzacja? I czy to jest 
w zgodzie z konstytucyą? K. K.

NIEURODZAJ W  ROSYI —  jak donoszą j k^wiez, przebywa obecnie w Taszkencie i stoi 
z Moskwy —  grozi śmiercią głodową 25,000.000 ,n?' czele tamtejszych turkestausl ;eh komu- 
źmioszkiińców najurodzajniejszego okręgu ku- riIstów. 
bańskiego i gubernii jeka-terinosławskiej. W  po-1
iudniowej Resyi w zagłębiu donieckiem panuje! Zawiadomienia i komunikaty,
epidemia cholery, której opanować nie są w sta- j poLSKA AKADEMIA UMIEJĘTNOŚCI. Posie- 
uie dorywcze zarządzenia sanitarne. | dzenie wydziału filologicznego odbędzie się w pó-

góly takie -uzyskują plastykę niepotrzebnie v/y- 
mowną, a tem samem w wysokim stopniu nu
dną ii nużącą.

I  bylibyśmy się przy najlepszej woli reży- 
seryi teatralnej śmierieinie sztuką znużyli, gdy
by nie gra artystów, a głównie M. Frenkiaj, 
którzy potrafili tchnąć w te absolutnie nic dra
matyczno postacie z „Grubych ryb11 •—  pełnię 
żyda dramatycznego.

P, Frenkcl stworzył typ, którego dokładny 
opis powinienby wejść do historyi polsldej gry 
scenicaniej —  jako pierwowzór Wistowskiego, 
starego kawalcra-kapitahsty. Ubrany z wyszu
kaną starannością, (tabaczkowy żakiet, pepi- 
towy fontaź zamiast krawata, cylinderek, po
ru czka i wąsy) mo^w farbowane i prcteinsyo- 
nalnio w  górę zakręcone) p. Frenkel podchwy
cił świetnie wszystkie maniery starzejącego s.ię 
samca, który siebie i drugich tumana pozorami 
swej (r.iie-przckv/itnjąccj młodości, przystojnośch 
siły i energii.

Wistowski —  jest przytom „grubą rybą“ na 
pro winty i, o której względy wszystkie domy 
zabiegają. Splendor niewypowiedziany spada 
na dom, gdzie byw a. Uznaje on tylko towarzy
stwo podobnych sobie „grubych ryb1*, a więc 
radcy sądowego Pagatowicza, obywatela CŁt- 
putkiewicza kp. Kiedy wiec ta „gruba ryba11, 
ten stary głuszec, rozpoczyna tokowanie do 
16-letniej dziork.tld Wandzuirói z Ciaputkiewi- 
czów, wówczas zdaje się, jakby cały prowin
cjonalny świat Ciapu-wńs to wskich i Burczy- 
pagatkiewiiczów z kopyta ruszył i oszalał na 
widok jednej kiecki. Lecz zarozumiałość W i
st owski ego wnet zostaje ukarana. Wandziunlę1/ Ł     Tl w/.uw.u Ci.'/ 1 m •«

IG ŁA  SKARBEM. W  warunkach życia, jakie jniedziałck l l  b. m .o  godz. 5 po^poł. z ńastępu- (zdobywa synowiec Wiscowslaego^Henryk.^Na 
•obecnie w 1 T ^ ~ * ł'
nieliczni n

Ilosyi panuja tylko ludzie bardzo' l W m porządkiem dziennym: L.‘ Sternbach: Paroe-1 placu, na którym iannark próżności się odby-
■>o*a sobie pozwalać na sorawianie' ?*ioSraPhięa, cz. H; M A. Kulczycka: Filippo Wał —  z os taj a porzucone melancholijnie dwa,

go *  ^  1 . I awianic .Bllfinocorsl Callimaeo Esperiento. Un umanista
nowej garderoby. Stare uorania muszą sobie itaiiano alla corte dci re di Polonia (Humanistatriln Ir 1 -r-y n J n.     a ! 1 1 * „ T_ \łatać zwyczajni śmiertelnicy, ale do tego po
trzeba igieł i nici, a tych pierwszych brak się 
uczuwać daje, za szczęśliwych uważani są za
tem posiadacze igieł, a pewna rodzina emigran
tów, która otrzymała w podarku z zagranicy 
tysiąc igieł, oblicza swoje bogactwo na wartość 
miliona rubli.

OGÓLNY ZAPAS ZŁOTA W  ROSYI
donoszą z Kopenhagi —  wynosi około 
milionów koron duńskich, stąd

wioski na dworze królów polskich).
Z TOWARZYSTWA FILOZOFICZNEGO. We 

czwartek 7 b. m. o godz. 6 wiecz. (ul. św. Anny 
12) radca Dr Ohlebik wygłosi odczyt p. t. „O teó- 
ryi względności w odniesieniu do psychologii i fi
lozofii1 . Wstęp dla nieczłonków 5 Mk„ dla mło
dzieży akademickiej 2 Mk.

Z KOMITETU BUDOWY MUZEUM NARODO
WEGO W KRAKOWIE. Posiedzenie sekcyi skar- 

- jak bowej Komitetu odbędzie się w piątek dnia 8 b. m. 
1 500 w sali konferencyjnej magistratu o godz. 5 po poł. 

też rofividd L r^ EIi AxRSKIE BADANIE DZIECI ZAPISANYCH 
ĘJ NA PÓŁKOLONIE. Magistrat wzywa rodziców

rząd zamierza, zamiast płacić złotem, uzyskaó; i opiekunów; którzy wpisalf swe dziocf naTpółko- 
.moż,ność wymiany towarów. | łonie wakacyjne, aby w dniach 7 i 8 b. m. mię-

P r z y g o d a  b l i ź n i a k a . Wybitni ^  t i .
ffiaiaize,-bracia Ostermananowie, są meslycha- 0dn0j nych (Iraków do badania’ młodzieży praw 
f>He podobnymi do siebie bliźniakami. To ich łu- miejskich lekarzy okręgowych.
<tzace podobieństwo bywa powodem zabawnych KURS CEGIELNICTWA rozpocznie się kursem 
przygód, jakie ich. spotykają. I  tak, pewnego P^ktycznymw szkole ceramicznej z dniem 1 sier-

przyjechSi do r io ren c jif ^  \ ^  ^ “ W Ł 5 T Ł S
2 ®ich poszedł ogolić się do fryzyera. Po „ope- 
racyi11 wyszedł na ulicę i spotkał swega brata, 
który także postanowił dać się ogolić. Codo- 
ipiero ogolony wskazał swemu bratu zakład, 
który codopicro opuścił. Niewygolony Oeter- 
man, wszedłszy tam, zażądał w łamanej wło- 
szczyźnie, by go ogolono. Właściciel zakładu 
zdumiał się tak dalece, że upuścił mydło, trzy
mane w ręku i zawołał:

*— A leż ja pana przed dziesięciu minutami 
-Ogoliłem!...

—  Tak jfist —■ odparł OstermaD. ■— Ale widzi 
/pan, tu na południu broda rośnie mi tale szybko, 
2 0  muszę golić się co kwadrans.

Fryzyer nie rzekł nic, wziął się do dzieła, 
ale nie chc:ał przyjąć zapłaty w  kwocie 50 
tecntimów (u nas 30 Mkp.!), gdy procedura by- 
£a skończona:

XXII, ul. Stroma 5.

oskubane koguty: Wist owski i Pagatewicz.
Pagatowicza grał p. Danto: Baran o wski z do- 

skonałem utrafieniem typu radcy-śledziennika. 
Reszta ról, która spoczęła w rekach p. Trzyw- 
daj’a, Wysocldego, Brzeskiego i Dębowicza oraz 
p. Dąbrowskiej, Modzelewskiej i Skalskiej, do
skonale dostrajała/ się do szlachetnego tonu, 
jaki wnosił p. Frenkel. Rzadko teatr przedsta
wiał widowisko tak dobranego i tak sumiennie 
swoją cząstkę opracowując ego zespołu. Wczo
rajsza: premiera starowi duży krok naprzód w 
rozwoju „Bagateli11. Bałuckiego znamy ze sce
ny teatru J. Słowackiego. „Bagatela11, śmiem 
zaryzykować, ukazała nam po raz pierwszy 
Bałuckiego „prawdziwego11, który nie był dra
maturgiem, ale epikiem. Takim go toż przy
szłe pokolenia uznawać będą. Sztuki Bału
ckiego są tylko udraimatyzowanemi powieścia
mi i gawędami. Nie były jednak nigdy organi
cznie z tefatrem zrośnięte.

LUDW IK SKOCZYLAS.

Wiadomości gospodarcze.
Przeciw dewaluacyi marki.

Wczoraj komisya budżetowa obradowała 
nad projektem ustawy o dalszej emisyi bile
tów P. K. K. P. i kredytu skarbu państwa 
w tejże Kasie. Glosowanie odroczono do zała- 
twie/nia pierwszego czytania projektu w Izbie. 
W  ciągu rozprawy zgłoszono z jednej strony 
wnioski, akceptujące projekt rządowy, który 
o g ó l n e  z a d ł u ż e n i e  s k a r b u  w Pol
skiej Krajowej Kasie pożyczkowej u s t a l a ł  
na 118 m i l i a r d ó w ,  z drugiej strony zgło
szono wnioski, aby ogólne zadłużenie ustałić 
cyfrą 135 miliardów, a emisye biletów sumą 
108 miliardów. Rozpoczęto następnie dyskusję 
generalną nad. wnioskiem posła Grabskiego.

Na zebraniu przedstawicieli instytucyi banko- j 
wy eh P. K. K. P. w Warszawie subskrybowa
no większą ilość 5 proc. biletów skarbowych, 
których emisya określoną została —  jak wia
domo —  do wysokości 5 miliardów marek. 
Pcinfonnowane w tym względzie banki mało
polskie i wielkopolskie przyjmą niewątpliwie 
niemały udział w subskrypcji i cala ilość emi
towany eh 5 proc. biletów skarbowych będzie 
w ten sposób wnet rozebrana.

Pięcioprocentowe bilety skarbowe, które mo
gą być każdej chwili wymienione na gotówkę, 
bez żadnej straty bieżącego procentu, stanowią 
korzystną lokatę, zmniejszając równocześnie za
dłużenie gotówkowe rządu i powstrzymując 
w odpowiedniej mierze dalszy druk banknotów, 
co zapewne dodatnio oddziała na wartość mar
ki polskiej zagranicą.

WYKAZ GiEŁOY V/ KRAKOWIE
z dnia 6 lipca 192? r.

V .’a ! n 4y  i  d e w i z y :

Dolary St. Zj..................................
, kanadyjskie • • .  •

Franki francuskie . . . .  
» belgijskie . •
„ S7.T/aj carskie, • . •

Fnn ty  s a te r lin p  . . . . .  
Marki niemiecki o . . . .  
Korony ansfryackie . . . »

s czecho-sloYrackie . • •
m szwedzkie . . . .
a duńskie . . . .
„ norweskie .  » • »

Lei rumuńskie . . . . .  
Liry -włoskie .  • •
Marki fińskie . . * . • •  
Floreny holenderskie . . .  
Hubie carskie po 500 rb. .  • .

a duwskie „ 100 .  .  .  .
,  10 0 U „  .  .  »

Papiery l o k a c y j n e :
40/o Pofc. k ra ]. E . 1893 . . .
4° /o r .  s zko ln a  .EL 1B0 8 . •
4 1/00/0 P o Ł  k ra j. 1  t .  1913.

.  . . .  1914. . .
P o i .  m . K ra k ow a  z  r . 1909. .

40/0 „  .  L w o w a  . .  .
41/i°/o ObL k o m . B a n k u  k ra j. * ,
4®/o . . * •*
i a/o .  k o le ) .  v a • •
41 jO/o Listy aasŁ Basku Kraj.
4 o / o ...........................5

,  Banku h ipoL  
• . . « I.
m B k u  M a łop o lsk iego  

Ziem . Banku K red . 
Tow . K redyt, ziem .

r - 145

Ul M  .
1 40, 0 .
J W «  .

1 w/* •
] 4% a » . m •

Akcye bankowe:
I P o lsk i B ank  P r z e m y s ło w y  l  - IV e m .  
] . • B V em.
I B an k  H ip o te c zn y  . . . .  
| „  M o łop o łsk i 1 ,  .
I Z iem sk i B ank  K r e d y to w y  
| P o w s ze c h n y  B a n k  K r e d y to w y  S. A . 

B an k  Z ie m s k i clla K re só w , Łań cu t 
Bank H a n d lo w y  w  W a rs za w ie  
B ank K r e d y to w y  w  W a r s z a w ie  
Bank Z w ią zk u  S pó łek  Z a ro b k o w y c h  
Bank K o m e r c ja ln y  . . . .  
W ie d e ń s k i B a n k  Z w ią z k o w y  . 
.M e rk u r*  T . A . B an k  i K a n to r  w yro .

Akcj e Tow. handl. t przem.t
P o lsk io  T o w . h a n d lo w e  1 t I V  em . . 
Polskie T o w . H and . (PT .K L ). 111 em . 
H an d low a  S p ó łk a  akc. , lm p e x "  , 
Po lsk i „G lo b “  T o w . tran sport -handl. 
C. H a itw ig ,  D om  eksp.-han. P o zn ań
Ż e filo s®  i ’ o l s k a ......................................
Wars/.. T o w . akc. H an d lu  i  Ż e g lu g i . 
Z ie len iew sk i . .
W a rs z .S p . ak c . Bud. Par. I .  - 11. em . 
..L em iesz* fa b ry k i m aszyn  roln . 
„T rz e b in ia *  fab r. m a szyn  i  n a rz . ro ln . 
T rz eb in ia  tabr. m asz . i  na rz. ro ln . 4em  
H u ta  że lazna , K ra k ó w  
„'A u tom o lo r*  fa b ryk a  sa m och od ów  . 
Fabr. P o r lla n d -^ cm en lu . S zc za k ow a  
.G ó rk a *  fa b ry k a  cem entu  
Gal. akc. Z ak ład y  G órn icze  S ie rsza  . 
„ T e p e g e *  T ow . dla p rzeds . e ó n ń c z . 
Ska akc . przem . naf. i g a z ó w z ie m m  . 
K a rp a ck ie  T o w a rz y s tw o  n a fto w e  
A k cy jn e  T ow . n a fto w e  „G a lic y a *  , 
A ; T . d la  p rzem .-.oL  skaL  (d. D  F an to )
P c ls k a  N a f t a .......................................
E lek tro w n ia  w  S ie rs zy  I I L  em .
.O ikos* *T. A ................................................
„ P e z e l“  P o w s ze ch n e  z a k ła d y  b u f  ow i 
F a b ry k a  p rze tw . tłuszcz, w  T rze b in i 
„K ra k u s “  Z 'ed n .fa b r .p rze tu 'o r . w y sk . 
F a b ryk a  p o rce lan y  w  Ć m ie lo w ie .
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NEKROLOGIA.
Dnia 4 b. m. zmarł w Warszawie w 75 roliu 

życia S t a n i s ł a w  S k a r ż y ń s k i ,  wybitny 
pisarz ekonomiczny.

Z teatrów krakowskich.
Z TEATRU ,^BAGATELA" donoszą: „Grube ry

by11 M. Bałuckiego ̂  z przewybornym Frenklem, 
oraz galeryą nie mniej trafnych typów (pp. Dante- 
Baranowski, Trzywdar, Dębówicz, Wysocki) i po
staci niewieścich (pp. Dąbrowska, Modzelewska 
•i Skalska), ‘powtórzone będą dzisiaj jeszcze, a 
następnie w niedzielę wieczorem.

Nowością będzie „Koteczka11, arcywesoła ko- 
medya Rudgarda Victora* również z udziałem M. 
Frenkla. — — -

Listy do Redakcyi.
Jak rząd trwoni pieniądze w pow. łańcuckim.

W  powiecie łańcuckim, a zwłaszcza w oko
licy Leżajska szerzyła się w zimie 1920 i r.a 
wioenę b. r. epidemia tyfusu plamistego, która 
jednakże dzięki staraniom miejscoiyych lekarzy 
w przeciągu kwietnia b. r. wygasła.

W  najgorszym czasie szerzenia się tyfusu 
nikt ta nie słyszał o jakimś specjalnym ko- 
misaryacie do w^.lki z epidemiami, nie było tu 
również żadnych szpitali epidemicznych. Do
piero iwi pierwszej połowie maja, po zupełniem 
opanowaniu tyfusu przysłany został dp Lezaj-

POWROTNA FALA NA GIEŁDZIE. Na dzi-
siejszem ofieyalnem zebraniu giełdowe/m utrzy
mały się mniej więcej kur$ą alceyi przemysło
wych na wczorajszym poziomie, zwyżkę wyka
zuje Zieleniewski w porównaniu z dniem wczo
rajszym nietylko w Icursie, lecz i pod względem 
popytu. Walutami nie było znaczniejszych obro-. 
tów, lecz zaznaczyła się tendencja zwyżkowa 
w porównaniu ż dniem wczorajszym, między inr 
nemi czeskich koro* i niem. austryackich. Do
larów nie było w obrocie. Na „Czarnej giełdzie11 
w godzinach porannych nastąpiło pewne uspo
kojenie, które objawiło się w s w y ż c e  k u r 
s ó w  n i e t y l k o  d o l a r ó w ,  a l e  i i n n y c h  
w a l u t .  Z a  d o l a r y  p ł a c o n o  1700 Mk., 
za korony czeskie 27 do 29 Mk., za niemle 
ckie 26 do 27 Mk., za korony austr. niem. 2 Mk. 
70 f. Na podstawie obserwacji wiadomo, że po 
gwatłownym spadku następuje zwykle reakeya 
w postaci równie nagłej zwyżki, jakiej jednak 
trwałości wróżyć nie można, powrotne bowiem 
fale bywają zazwyczaj krótkie.

ZBRODNICZA ~ SPEKULACYA GIEŁDY  
KRAKOWSKIEJ. Z wiarygodnych źródeł do
wiadujemy się, że marka niem. miała w dniu 
wczorajszym bardzo wielką podaż tak, iż w 
miejscowościach pogranicznych górnośląskich 
oraz w Oświęcimiu, Szczakowej i in. sprzeda
wano marki niem. za 13 mk. polskich. Na kra
kowskiej „ccajnej giełdzie11 za/oanował ponłoch. 
Niedługo jednak oficjalna giełda postarała się

7200*—  2900* -H  
7500*—
4200 —
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KURSA.
Warszawa. P. A. T. Waluty: Dolary Stanów 

Zjedn. transakcje gotówka 1780— 1750, sprze
daż 1750, kupno 1630. Czeki: Paryż transakcjo 
149— 1*45, Berlin „ t-ransakeye 24.25—24.75,
sprzedaż 24.75, kupno 22.75, Gdańsk łrans-s 
akcye 24.70, ruble carskie transakcjo 275, 
sprzedaż 270.

H U f t E S & A H I .

Zwracamy uwagę Szanownych Ofiarodaw
ców, że w dzisiejszym numerze Głosu Narodu* 
na stronie czwartej zamieszczony jest wykaz 
składek, złożonych w Adramistraeyi naszego 
dziennika od dnia 14 czerwca do dnia 1 lipca 
włącznie.

K A R J A  b u z a w a  S C H O E N
opatrzona ŚŚ. Sakramentami, zm arła w Kra
kowie dnia 6 lipca 1921 w 72 roku życia.

N A B O ŻE Ń STW O  ŻA ŁO B N E  
zostanie odprawione dnia 9 lipca 1921 r. 
o godzinie 10-tej przedp. w  kaplicy cmen
tarnej, poczem nastąpi złożenie zwłok 

w grobie rodzinnym.
Na smutny ten obrzęd zaprasza Kre

wnych i  Znajomych Rodzina.
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7 F .R Z Y  i lE iP tS ,

J a s k i n i a  g m n «
Tłomaczegde z francuskiego.

j pracz drswi. Ku naszemu zdumiemu były 
jone otwaolte.
I Pian jego  był bardzo prosty. W iedział,
I że  y/ewnątrz (spotkamy przemytników, ale 
przecież miePiśmy broń, a nasi przyjaciele 

[czuwali w  pobliżu. N ie chciał jedinlak takie- 
'g o  masowego wtargnięcia, bo lękał się, żeby 
'któryś ze zioczyńców, zoayentowawszy się, 
że wszystko stracone, nie dobił nieszczęsnej 
w jej żyw ym  próbie. Otwarte drzwi wzbu
dziły w  nim niepokój. N ikt p i zecie, szcze
gólniej w  tak samotnej miejscowości nie zo
stawia w  nocy mieszkania otworem. Zape
wne kryła się tu jakaś zasadzika., poszliśmy 

—  T o  balon ze agęszczonem powietrzem, jednak naprzód, n?'e spotkawszy żywej du-

24

Znakomity detektyw  raz jeszcze obejrzał 
br,oń i wówczas spostrzegłem, że ma ze sobą 
coś w rodzaju dzwonu pneumatycznego —  
małego worka z gamy, który-, jak sobie przy 
pomniałem, wyidobył z w alizy w  szynczku, 
vw którym zatrzymaliśmy się poprzednio.

■— Co to jest? —  spytałem.

odpowiedział. Gdyby nie udało się nam oca 
łsć odraził Iwony, to taki balon może nam 
się przydać. Zgęszczonc powietrze dostarczy 
je j tlenu, którego pewnie brak odczuwa. W  
takich warunkach, gdy się diziała po omacku
należy przedsięwziąć wszelkie środki ostro- jcyi.

szy.
Zaczęliśmy przypuszczać, że mie^ztkaiicy 

lego  ponurego domu wyszli po prostu i za
pomnieli zamknąć drzw i za sobą. Co do mnie 
bardzo byłem rad z tak uproszczonej sytua-

z n o s c i .
W  parę mi nur. zbliżyliśmy s‘ ę do dom.u. 

przyjaciele nać posuwali się za nami w  pe
wnej odległości. Wiliam Tliarps obejrzał 
dom i skonstatował, iż mur otaczający po
dwórze był dość niski, chodziło ty lko o to, 
aby psy nas nie zw ietrzyły.

Oaraillo udizielił nam poprzednio wskazó
wek i wiedzieliśmy, że trzeba przejść rodzaj 
piwnicy nirn s;ę dotrze do miejsca, w  któ- 
rem mil o da dziewczyna była zamurowana.

P o  namyśle postanowił wejść poprósta

Dotarliśmy bez najmniejszych trudności 
do podziemi,Ą o którym  wspom/aiał murarz 
i upewniwszy się, że nie zawierało żadnej 
pułapki, zaczęliśmy schodzić powoli.

Dom robi! wrażenie istotnie opuszczone
go. Najmniejszy hałas nie dobiegał naszych 
uszu, a serce skakało mi w  piensiach na 
myśl, że tak szybko i  łatwio ocalimy Iwono. 
N ie miałem bowiem obecnie co do tego naj- 
m ń ie jszycih wątpi i wości.

Tliarps nie po-dzidał jednak mego opty
mizmu. jak o tom świadczyły ściągnięte ry 

sy jego  twarzy. Wewnętrznym instynktem 
przeczuwał ukryte niebezpieczeństwo, to też 
szfetdł ostrożnie, nogą za nogą, badając 
wszystkie zakątki przy pomocy lampki ele
ktrycznej i  ciągle musiał mnie powstrzy
mywać.

Pirzyzna.ję, że trząsłem się z mecierpliwo- 
śei i odsyłałem tę przezorność i roziwągę do 
wszystkich dyabłów. Przeszliśmy wi ten spo
sób owo podziemie, długości paru metrów, 
prowadzące, wedle Camilkt, do tego prze
ję t e g o  miejsca, w! kto/nem dokonał on sam 
pod przymusom, potwornej z b ro jd tn i. W spo
minał też coś o jakiejś kiracio żelaznej i 
wkrótce zobaczyliśmy ją przed sobą. Skle
pienie podziemia urywało się tutaj i  ujrze
liśmy nad głowami pełne gw iazd niebo. Tuż 
m  knajtą widniał dalszy ciąg podziemia, a 
krata przystawała dokładnie do otworu tej 
piwnicy. .

Tharps zbliżył się do kraty i skrzywił się 
z niezadowoleniem —  była ona też nie zam
knięta.

Przyglądał się jej dokładnie nim ją otwo
rzył. Krata była wysoka i składaka: się. z sil
nych sztab. Sięgała aż do luku sklepienia,, 
od dołu opierała! się o  ziemią.

Szaby mimo, że bardzo gęste, by ły  jeszcze 
przepleciono drutem. Osltrożność tal wydala 
rni się zabawną, ponieważ i tak led wo ramię 
można.by między niemi przesunąć.

Tharps też to zauważył, lecz nie wziął 
togo tak, jak ja z komicznej strony, zdawał

■ * Vi*~' •  --------
' •- •': • •• • ■ '

się nawet bardzo tem poruszony, czego już 
wcale nić mogłem' zrozumieć. Stał chwilę 
pochłonięty jakąś myślą i  tracił czas niapró- 
żno. Czego obawiał się w  tym pustym do
mu? Czyż nie mieliśmy przyjaciół w  odwo
dzie, dofonze uzbrojonych, gotowych każdej 
chwili pośpieszyć »  pomocą?

Zauważył moje zniecierpliwienie.
—  Lyńnamie, rzekł głosem spokojnym i 

powołnyin, przeczuwam jakieś niebezpie
czeństwo. N ie wiem jakie, ale napewno bar
dzo poważne. Tein spokój, ta cisza, te dnzwi 
otwarte nie wróżą nic dobrego. W ierz m:;, 
iwiracaj; póki czas, nie narażaj swego życia. 
W szak możesz zawsze przybiedz na ratunek 
gd y  posłyszysz moje wołanie...

Rnzorwałem mu.
—  T o  wszystko jest śmieszne i niegodne 

ciebie —  Tharps —  nie opuszczę oię pod 
żadnym warunkiem, a teraz .przypominam 
ci, że życie tej nieszczęśliwej zależy od na
szego pośpiechu.

Odpowiedział mi tylko ruchem pel liyin re 
zygmacyi.

Otwarł krato z  miną talk ponurą, jakby 
przekrac&ał próg piekieł. Ustawił następnie 
kratę wi pozycyi pierwotnej i weszliSmy do 
podziemia.

Za pżerwsizym już krokiem Oiw:‘ cnęło» nas 
cieple i  w ilgotne powietrze, tak jakbyśmy 
weszli do cieplarni. Dla oszczędzenia świa
tki p r z y j , m ó j  zgasił lampę i posuwa
liśmy się naprzód pocmaeku.

N r . 152.

Nagle dobiegł naszych uszu jakjś odgłos, : 
jakiś szmer daleki. Zatrzymaliśmy się, zapa- s 
•liliśmy lampkę, lecz nie zauważyliśmy nie j  
podejczanjego. Niemniej to chwilowe uczu- , 
cie popłochu rozwiało moją. wspaniałą pe
wność siebie. Pomyślałem sobie, że mój przy. ; 
jaciol lepiej umie ocenić sytuucyę i przeczuć, 1 
ńiebezpicczeństwio. Jego iiriw oan lna wie- {  
dza, zdolność ob-crwaoyi i dodukcyi po-] 
zwalają mu o wiele tioki&dniej oay cvi i-owac 
się w* położeniu. Przechodząc z jednej- oski- \ 
teczności w  drugą, wyobraziłem  sobie, że' 
mrok, który- nas otaczał, zaludniony jest 
moznańyn# potworami, które za chwilę rzu
cą s‘q na, nas. *

K rew  napływała; mi do głow y i huczała 
w uszach, zacierając poczucie rzeczywisto
ści. Zdawało- mi się, że poprzez ciemność,' 
w  której byliśmy, pogrążeni, przewijają się 1 
jakieś widziadła, nieznani, a potworni nie- I 
przyjaciele.

Zrobiło mi się słabo b mieć ale ni sio oprze ć
0 ścianę.

A le  w  te j chwili wydałem okvzvk grozę! , 
Przedmiot, którego do tknąłem by i 7dimiv 1

1 lepki! Zafrząsłem się, zd jęty trwocra nm do 
opisania.

Skoczyłem w  stronę mego pr>;yj;ic‘ek , 
który spokojny i chłodny, jak  zawrze, usu- 1 
nął mnie i  picdćhodząe- do owego ndekc:;. w  
którem doznałem talk okropnego strachu — . 
rzucił nań snop promieni swej lampki.

JTtrjer ck-t-wy

Konkurs ne posady nauczycielskie:
W gimnazjum koedukacyjnem im. Farlosza Gło
wackiego w O natowie, załóż one m przez Włościański 
Związek Oświatowy ziemi Opatowskiej potrzebne są 

raslę-ujące siły nsuczyciehkls:
f l l e i t e g ,  h a s t e r y k ,

r© ^ ^ S Ic 5 R aa «gyc !,*aa  r i f s is f t k ó w .
Wymiana płac według norm uchwalonych przez 
przedstawicieli organizacyj nauczycielskich, prze
łożonych i rad opiekuńczych. Podania wia z do
kumentami nałeiy nadsyłać do 31-go lipca 1921 r

po<l adrasojr.: 1012

Dyrekcja gimnazjum im. Bartosza Głowackiessw Opatowie

^CJctrriPisan T-oê - a rsieeeŝ ŝeKCB̂  -̂ st

1*1 Poszukiwany do wiolkleyo Tsw arz. Akcyjnego | |

H
sto w ię k s z e g o

im m m  1
obeznany z wyróbką i wyzyskanym drzewa, 
biegły w reperacjach i urządzeniem meszyno- 
wem. Zgłoszenia pod H.C.P. do Administracji.

! 2 n ™  za skuteczności wody mineralne sztuczne:

„ K a r l s b a d - M i i h l b r u n n “  
„ K i s s i n g e n -  R a k o c z y  “

j polecone przez krakowskie i lwowskie T o w a r z y s t w *  | 
JeknrshJc- wyrabia:

<CTVXTX- r3

LAMPY NAFTOWE
s to ją c e , w isz ą ce , ScleBu?

Szkiełka do powyższych i wszelkie przybery do lamp
p o leea  f i r m a :  954

W Ł .  T O M A S Z E W S K I
Tek 11-41 K r a Ł c ó w ,  M y s s e k  g J .  1 6 .  Tal. 11-43 
Skład pcrceiasy, szkła, lamp elaktryez. i naftewyeh.

FI K. RZĄOfti GHMUBSK1
t w  K r a k o w ie ,  ul. św. Gertrudy L. 4. Talef. 227.

D o n a b y c ia  w  ap tek ach  i d ro^v icryac ii. 0C5 |

Ogłoszenie dostawy.
do L. M 'ni;ferstwa Kol. Zel. w  W ar3zawio Dz. 1/511,1/5/21 z K/V1 

1921. Dyrekcji kol. p. Kraków 5GG/1I 7. czerv,-ca b. r.

Ministerstwo Kolei żelaznych w Warszawie o.s;iosiło 
wagi. ogłosi w najbliższych dniaćh w .,M&uitorzu“ roz
pisanie dostawy na koż chy i czapki fuhzaae na zimę 

1921/22 w następujących iioś:lacii a. r.

1) 950 sztuk kożuchów długie;?, krytych,
2) 5100 sztuk kożuszków krótkich, kryi/ch,
3) 3300 sztuk kożuchów długich, nagich,
4) 5700 sztuk kożuszków nagich (półkożuszków)

bez kołnierza,
5) 13300 czapek zimowych (futrzanych). 

Wszelkich informacji co do tej dostawy udziela
1 przyjmuje oferty Ministerstwo Kolei żelaznych, De
partament Administracyjny w Warszawie. 990

Z Dyrekcji Kolei JPańaturpwych: Karpiński.

|^ E 3 i l < ^ s a M B g E 5 ^ B E ł S ^ !

WAPNO BUDOWLANE 1
Portiand Cement, miał wapienny, blachę, g  
dachówki, papę daóhowę, wszystko znako
mitej jakości l natychmiastową desiaws —  pslsea:

KOMISOWO ROLNICZY 
I J j f  i  ■■■a*® SS STEP. K& KO& Kt SS 
a l y y  w Krakowie, Siuder.cka L. G.95

Obwieszczenie.
P. T. akcjonariuszy Powszccimego Banku Krc- i  

dylowego S. A. zawiadamiamy niniejszym, że
1 n

VIII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Powszechnego Banku Kredytowego 8. A. we Lwowie
odbędzie się dnia 17. sierpnia 1S21. o godzinie 5 -ej pepoł. 
w sai: posiedzeń tegoż banku we Lwsw|e, u!. JagieSiońska 5-7

z  n astąp  uf ąey  ni p o rzą d k ie m  d z ien n ym  :

1) Sprawozdanie z czynności i przedłożenie bi
lansu za rok 1920,

2) Sprawozdanie Komisji rewizyjnej,
3) Wnioski w  sprawie rozdziału zysku z r. 1920,
4) Wnioski na podwyższenie kapitału akcyjnego,
5) Zmiany statutu,
6) Ustalenie poborów członków Komitetu wyko

nawczego oraz wysokości znaczków obecności 
członków Bady zawiadowczej,

7) W ybory do Rady zawiadowczej,
8) W ybór Komisji rewizyjnej na rok 1921 i w y

znaczenie wynagrodzenia dla jej członków. 1013

P. T. akcjonarjusze, którzy w powyższem zgromadzeniu chcą wz’ąść 
udział, wicni akcje swe złożyć najpóźniej do 3. sierpnia 1921 w kasie Po
wszechnego Banku Kredytowego we Lwowie, ul. Jagiellońska 5-7 lub w jego 
Oddziale w Krakowie, Rynek główny 35 (Krzysztofory) lub wreszcie w kasie 
Austr. Lanci er tank u we Wiedniu h łlchenstaufeiigasse 3.

R A D A  Z A W I A D O W C Z A  

Prezes: W ła d y s łą w  D łu go sz .

P o k o s i  iK is r s y
ia rb y , la k ie ry , tn yć ia , k roch m a l, 
farbki . Ł r b ę d ź "  p ra ln ie , s z c z o 
tki, łap k i szk la rn ie , le p ,  tru tk i 
na m ach y , „ B a jd * ,  „M a e k “  p o -  

le c a  n a jt in ie j  970

MĘŻYK, Plac Sitzejański 8. 

Prywatna nasika
P o s zu k u je  s ię  d o  kom p letu  d la 
nauki p ry  w a m  t j  <1. k l. g im  s -  
z jum  re a ln e g o ) trz e ch  u czn iów  
ka to lików ^  d o b rze  v/ychow a- 

nych , zd o ln ie js zy ch . 
W ia d o m o ś ć  w e  f i r m ie : I i :ź v n ie r  
Lcour.rd Nitsch i Śka, 
Kraków, ul. Potockie

go L. 18, parter.

Go wynajęcia
z i r a z  d u iy  s ło n e c zn y  p ok ó j z  
kuchnin i w eran d ą  na sezon  
lctr.i w  Zak op an em . B liż s zy ch  
in fo rm ac ji u d z ie la  z  g r z e c zn o ś c i 
firm a  W . K rp c ra , S ław k ow sk a  

L . 24. 1011

m m z Y m
y f łY K e T A E S K iF .

Do sprzedania 10 maszyn 
do robienia pońezóch i 
trykotów. K Kall, Andry

chów,', dom nuęstrów.
9o6

Futra
i tym podobne artykuły w 
komisową sprzedaż przyj
muje Juljan Wajda, skład 
futer, Kraków, Rynek gł. 
L. 9, (Pasaż Bielaka) 913

Pończochy, skarpsiki, chu
stki, halki i czapki baweł
niana przyjmie da roboty:

Pierwsza pracownia 
pończoch iirykotów

„ J U T R Z E N K A *  
w Andrychowie.

_________________ 937__________________

S T A R U S Z K A '
córka oficera w o jsk  polskich  
x r. 1831. n iezdolna  do pracy  
x pow oda  starości i złam a
nia rąkf, aprasza  o łsskaw e  
w sparc ie . — Datki przyjm uje  

Adm . „G łosu  Narodu*'.

H 4J  

Łr.  A l i © .

F y b r y k l  m a s z y n  i  w a g o n ó w  
O d le w a n ie  ż e l a z a  i  s t a l i  : : :

F A B R Y K I  F M 5 M Y  J P 5 l @ © l U K U d l Ą :
— irirrwTMnnwwrB nrr-^apojtar. ■ «  ktj, ......M i .

Maszyny roimcze i przemysłowo - - - 
tńmzyny i narzędzia do uprawy kartofli 
Maszyny de eksploatacji torfu - - - -
Wagony normalnotorowe
Parowozy drogowe, lokemehlle - - - -

M Ł0 CARNIE
parowe, motorowe, szerokomłotne i sztyftowa.

W Y S © S Y  S S i T E K l S g ^ T d W
i  dla u ł a t w i e n i a  komunikowania 
się z firmą naszą ustanowiliśmy jako

rf*g*r3Z ftn g& n & i M a ^ p © 3 s S iQ

H e K ^ k a  l » 1 a l @ c i i s a g o  ^
L w ó w ,  ii Potockiego 56.

w rd łt ig  i^ y m s k lc k  prrr.epRsów o b ow ią zu ją c y ch ,

praktycznie zssfay/ione w notacji nowoczesnaj 

do użytku przy nshożefeiWayh kaściginych 

pomieszczać będzie od półrocza miesięcznik

„ M U Z Y K A  I  Ś P I E W 64
je d y n e  pismo w Polsce pośvć$sosuj sprawom Muzyki ke&cieinej.

PreBum erata ro fia a  Itfp. 120 *-

Adminislracja i Redakcja: Kraków, ul. św. Tomasza 35.

II
hł
* i l

OGŁOSZENIE.
dniuKomisja Gazowo-elcklryczna na posiedzeniu w  

16-go czerwca postanowiła podnieść cenę prądu:
dia lokali . . z Mk. 30’— na Mk. 45’— za 1 kwg.
dla mieszkań
i klatek sch.pryw.,, „ 18’—  na Mk. 30’— za 1 kwg.
dla motorów . „ „ 1N‘— na Mk. 26’— za 1 kwg.

Podwyżka cen obowiązywać będzie od odczytów 
czerwcowych, t. zn. że rachunki za lipiec br. obliczone 
już będą po podwyższonej cenie.

Równocześnie zawiadamia się, że podwyższono także 
taksy i czynsze od elektromierzy o ca. 100%.

Kraków7, dnia 20. czerwca 1921 r. swi/wo

Dyrekeja Efaktrewai Miejskiej w Krakewie.

J m mgągBEgSaiBŁjB̂ SaBMa
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SKŁADKI NADESŁANE DO ADMINISTR V- 
C Y I„G ŁO S U  NARODU“

od dnia 14 czerwca do drA i 1 lipc-a 1921:

NA  GÓRNY ŚLĄSK: Ks. Ign. Krysakowf-ki 
w Borku Mp. 500. —  Sąd powiat, karny w Kra
kowie, jako datki złożono przez strony Mp. 
2700. —  Zebrano z wieczorku kameralnego, 
urządzonego w klasztorze SS. Urszulanek Mp. 
3084. —  ŚeJiiinar. nauczycielskie żeńskie w  N. 
Sączu, ja «o  dochód z koncertu urz. przez ucze- 
nice Mp. 10.000. -— Józef Kopezak, nieprzyjętą 
n-aileż. świadka Mp. 45. —  Uczonico 6-cio kł. 
szk. w  Jaśle Mp. 3000. —  H. Szezerbiński, imio 
siiom Koja Pracy Naród. Kobiet Polskich w Dę
bicy Mp. 4000. —  Michalina. 01 cci i ów na', li u ssa
ków Mp. 100. —  Ks. Bielawski, Strażó-s Mp. 
100. —  Ks. Hucinskif J.utowiska Mji. 500. —  
Inż. L. UV. z Żywca, jako nieorzcjcte iionora- 
ryum Mp. 2000. —  Z. Grodzińka w Twarcb-m 
Mp. 100. —  Z. C. Mp. 200. —  Nieprzyjęte przez - 
E. C. Mp. 12. —  Komitet zabawy ogrodowej 
w Sokołowie koło Rzeszowa Mp. 2175.'—  Szko 
ła im. św. Scholastyki w Korakowie Mp. 1074,50 
fenu —  PoLs. Tow. gimnast. „Sokół4, w Dyno
wie Mp. 8750. —  Urząd gminy ni. Łutowi^a, 
zebrano Mp. 100. —  Witold Dobrowolski Mp. 
500. —  Szkoła 51-sza im. król. Kingi w Pod
górzu Mp. 2000.

N A  DAR NARODOWY 3 MAJA: Urząd
miejski' w  Busku Mp. 125. —  Józef Bałaban, 
Lwów: Mp. 50.

NA  FUNDUSZ PRASY KATOLICKIEJ: Z o  
manek Mp. 350. —  Jelonek, Cieszyn Mp. 100.

N A  ZAKŁAD  W YCHOW AW CZY W PA W LI 
KOWICACH: Kutrzebia^ka Z., naucz, w Łę
towni Mp. 100. —  Mary a z K. Bohowitynów 
Świderska Mp. 100. —  Ks. bielawski, Straż ów 
Mp. 1Ó0.

NA POLSKI B IA ŁY  KRZYŻ: Szkoła żeińka
im. św. Elżbiety wr Nowym Sączu, złożyła w 
przeciągu, 5 miesięcy Mp. 212S.80 fon.

NA W YKUPNO KOŚCIOŁA ŚW. AGNIESZ
K I W  KRAKOW IE: Złożył Ludwik Peszkowski 
d.yr. szk. im. kr. Wł. Jagiełły w Krakow ie Mp. 
500. —  IJczeiiice kl. Vb. szkoły 34-tej Mo. 25U.

DLA CZWORGA SIEROT PO OFICERZE 
POLSKIM: Antonina. Amourocui, Kocmvrzóv,r 
Mp. 50.

DLA STARUSZKI CÓRKI PO OFICERZE 
WOJSK POLSKICH: A. Amoureau Mp. 50.

NA KOLONIE LECZNICZE W RABCE: ET. 
Szczerbinka od uczenie kl. VI. szk. żeńskiej 
w Dębicy 5li>. 600.

NA TOW.‘ OCHRONY MŁODZIEŻY: Szkoła 
51-sza im. kr. Kingi w Podgórzu Mn. 1000.

NA OKRĘT DZIECI POLSKICH: Szkoła
51-sza im. kr. Ki. i w Podgórzu Mp. 1000.

NA KOŚCIÓŁ W DĘBNIKACH: Szkoła 51 
im. kr. Kingi w Podgórzu Mu. 500.

NA UCHODŹCÓW CHRZEŚC. ZE WSCHÓD. 
MAŁOPOLSKI: Szkoła 51-sza im. kr. Kingi \v 
Podgórzu Mp. 509.

NA WDOWY I SIEROTY PO POLSKICH 
ŻOŁNIERZACH: Karolina Szuk-Krzyż..no v̂ k/ii 
i  Marya Bogdanowicz w Chodorowin z]ożvbr 
Mp. 2000.

ś*̂ triva«»*v;\.'s'vfia5a

B a e z s i 4 > ś ® !  B a c z n o ś ć !

m®wi  w p i s y
NA NOWE KURSA KfATURYGZNE
pod ki8P0wnlctw6iB faohowem Prof. BUTRYM0 WICZA
w  K rakow ie, przy ul. Karmelicktel 

rozpoczynają się z dniem 15. czerwca b. r.
i b i^ d ą  sS*: o d b y w a ł y  c o d z i c n a l f l  w  k a n c e l a r i i  h u r ^ ć w  

o i l  1 0 - 1  r a n o  i  o d  3 — 7 p o  jp o in d n iu .
K ierow n ik  fo l io w y  przyjm uje i udziela wszelkich objnsnieił 

bezpłatn ie codzienuie od 1 -5  po południu.

K U R S A . O B U u lM U J Ą :

1) Kurs ssminarjum r.auczyciolskisco 1-roczny 1 £-letni.
2) „ B̂ nazyum klas.-rsalaesc i szkoły realnej 1 - i 2-letai.
3) „ niższy 4 klasy Biwn. r&sinegj,.
4) „ ansłoęiczny korcspondsncyjny (wykłady pissfr.ne). 
N o w y  ro k  s zk o ln y  ro rp o c z a ie  s fę  z p o c zą tk iem  w rz e ś n ia  b. r . 
Z  powodu ściśle ograniczonej ilości uczn ićw  i uczenie prosim y

o  w c z e s n e  z a m ó w ien ia  m ie js c , 8 9 >

R™ E K L A łń lE S T Ó z w ie Ń iA
HANDLU I PRZEMYSŁU

.Wydawca: w zatstępotwie Polskiej Spółki prasowej K . H o l f k a a u ^  Redaktojr ftaozęliay i a d p m  & &  M » 11 *  » » k. —  Drukarnia „Głosa N a ro d ź4 y  K ra k o w i cod zarządem Romana Ferk*.


